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POZNAN, 17 lipca.
?w ■
■# Piszą często po dziennikach nekrologi nieboszczy- 
i. i nieboszczyków obchodzących niekiedy bardzo
:ienr publiczność. Czemuż byśmy nie mieli otworzyć 
obijmn naszego Dziennika wspomnieniu pisma, które 

Chodząc przez blisko 70 lat ostatnich w mieście 
oó);naniu, 70 lat tak ważnych, tak brzemiennych 
i. kgromne przemiany i wypadki, zakończyło żywot 

liem 30 czerwca 1865 roku. Rozumiemy nadto 
zamieszczenia poniższej wzmianki tern większy 

iryk powód, że liczba czasopism politycznych polskich 
'oznańskiem nie jest zbyt obfitą, i że ubytek któ- 

¡yjnibądź z nich uważać należy za szkodę i uszczer- 
tah;dla sprawy publicznśj. Mówimy tutaj o Gaze- 
f ^W. Ks. Poznańskiego.
ica' Strony Wielkopolskie a mianowicie Poznań sam 

miał przez cały ciąg trwania rządów Rzeczypo- 
“ ¡¡tej Polskiej politycznego czasopisma. Znaczna 

y> Só życia publicznego, znajdująca obecnie odbicie 
i sposobność manifestacyi w czasopismach, to- 

tla się na sejmikach w Środzie albo w Kole, lub
Mtawiała ślad swój działalności w licznych aktach 
jedenastu grodów Wielkopolskich. Zresztą dowodzą 
Mawiające się jeszcze dość często w domach wiel- 
Molskich mniój lub więcój licznie i kompletnie egzem- 

[rze Kuryera Polskiego, Merkurego, Mo- 
|hiora, że przodkowie nasi z epoki Sasów i Stani- 
Kisijn Augusta, sprowadzali sobie ze stolicy kraju 
nittW i pisma publiczne, zawierające, nawiasowo po- 
weltdziawszy, prócz spraw polskich, dość szczegółowo 
Piskliwie opracowane wiadomości zagraniczne. Cha- 
^Mterystycznóm znamieniem przeszłości naszej pozo- 

tie, że wzrost i rozwój całej naszój istoty du- 
iwej, że przemysł, sztuki, literatura, a nawet 
iość ojczyzny i ów tyle szczycący dzieje porozbio- 

eci|e pochop do ofiar publicznych i poświęceń, mają 
i T w odwrotnym stosunku do politycznego powodze- 
WCjkraju. Kraj politycznie upada, duchowa siła 
Op ludności wzrasta ; pojaw charakterystyczny ró- 

ie, jak niewątpliwy, godzien zastanowienia, a nie 
ld’ : rękojmi przyszłości. Otóż tóź i w Poznaniu na­
cja zaczyna dopiero po upadku kraju, z dniem 
J”tycznia 1796 wychodzić regularnie czasopismo tre- 
61 połitycznój, dwa razy, późniój nieco trzy razy na 

zień, pod tytułem Gazety Pruss-Południ o- 
« th. Co się tyczy zewnętrzności, drukowano wów- 

Gazetę w niewielkiój ćwiartce, na szarym pa- 
2' rze, niezbyt wyraźnemi, często zwietrzałemi typami. 

Aktorem ówczesnym Gazety był i to bezimien- 
,urzędnik administracyjny Ziołecki. Cała Gazeta, 

:>0 laszcza przy ówczesnych stosunkach cenzuralnych,

Noc majowa.
(Dokończenie.)

68 Gdy sam zostałem, zacząłem chodzić dużemi krokami po 
«Jaju, ażeby stłumić moje wzruszenie. Za duszno mi było 

bak w domu, wyszedłem ku miastu, chcąc się orzeźwić 
SAWzem powietrzem lub spotkać kogoś ze znajomych. W pc- 

drogi zszedłem się z zacnym i zawsze mi miłym Karó-
J K., który właśnie chciał mnie, jak mówił, z domu wy- 
J“ić, ażeby trochę przejechać się ze mną łódką po Renie, 
swatałem na propozycyą. Pojechaliśmy do pewnego domku 
«brzeżnego, gdzie przy gawędce już nieco późno zjedliśmy 
>łcyą, a potćm pieszo wróciliśmy do domu. Odprowadzi- 
Ago jeszcze do miasta, a potćm sam wróciłem. Gdym 
■fJBZedł do domu, była już blisko godzina dwunasta. Zam- 
Aw okna mego pokoju od strony Renu i wszedłem do tyl- 
;g°i chcąc się położyć spać. Okna były otwarte, miły wie- 
Jyb, niosący najdelikatniejszą woń kwiatów, tchnął do po- 
¿A słowiki śpiewały cudnie, jak gdyby jeden drugiego chciał 
j’trzostwćm swćm przewyższyć, to znów jeden drugiemu 
„;5pował, ażeby nie mieszać harmonii i w danćj chwili wpaść 

’’b w takt chóru. Zdarzeniami ostatniego czasu sił nie- 
p pozbawiony, usiadłem dla krótkiego wypoczynku w końcu 
p Podparłem głowę i zacząłem myślić, a raczćj dumać 

.ęb i owćm, co osoby mojćj dotyczyło. W takim stanie 
nieco dłuższy czas pozostawałem, niż to z początku było

T® zamiarem, bo mnie i świeże, chłodzące, wonią kwiatów 
^“Mce powietrze, i śpiew słowików, noc jasna i świałtem 

p rozmarzająca mimo mćj wiedzy, a zatćm i woli na miej-
i Wstrzymywała.

" Po wczorajszym wieczorze i dzisiajszćj nocy łatwo mi

Wtorek, 18 lipca 1865.

była przedsięwzięciem rządowśm, równie jak wielce j 
jej podobna, niemiecka Siidpreussische Zeitung, 
środkiem komunikacyjnym między ówczesnym rządem ' 
a polskimi jego poddanymi. Gazeta Pruss-Połu­
dni owych jest przez dziesięć lat swego istnienia 
jak naj wyborniej szem, jak najwierniejszćm zwiercia­
dłem ówczesnego społeczeństwa, mimo źródła, któ­
remu byt swój zawdzięczała i mimo celu, jaki jej na­
dać usiłowano. Wiele dowodów bezmyśli i niemo­
wlęctwa politycznego; wierna kronika zabaw i uciech; 
istne archiwum wszelkich urodzin, chrzcin, ślubów 
i śmierce szlacheckich; drogocenny zbiór kłopotów 
majątkowych i rodzinnych, wyroków sądów patrymo- 
nialnych, prywatnych listów gończych, — otóż jedna 
strona ówczesnój fizyonomii Gazety. Z drugiój 
strony jednakże, jakże często przebijają się przez ową 
niepozorną zewnętrzność, przez ów szary papier, 
przez owe blade typy, jakby dalekie wspomnienia z in­
nego świata, głuche symptomy tego, co według słów 
naszego wielkiego wieszcza, „było wewnętrznym, nie- 
wyziębionym ogniem owój zimnej, plugawój skorupy 
zewnętrznej!“ Czasem jaki wierszyk, czasem jaki 
wyjątek z listu Niemcewicza o wolnej ziemi Ameryki, 
czasem pobieżna wzmianka o uwolnieniu Kościuszki 
z petersburgskiego więzienia lub wiadomość o tryum­
fach oręża polskiego nad Padem czy Dunajem, uświe­
tniona magicznie działającemi nazwiskami Dąbrowskiego 
lub Kniaziewicza, otóż odwrotna a bez wątpienia i za-
szczytniejsza strona owego medalionu........  Dnia 4 li-
stopada 1807 donosi Gazeta Pruss-Południo- 
wych, „że dnia wczorajszego wszedł do Poznania na 
czele trzeciego pułku strzelców konnych pułkownik 

■ Excellemans, wśród tysiącznie powtarzanych okrzy- 
ków. Niech żyje cesarz Napoleon, niech żyje 
nasz zbawca!“ W tydzień później zmienia Ga- 

i zeta Pruss-Południowych nazwę dotychczasową 
; na miano Gazety Poznańskiej i wychodzi odtąd 
! cztery razy tygodniowo, w nieco zwiększonym forma­

cie, na bielszym nieco papierze i wyraźniejszemi nieco 
typami. Czyż potrzeba powiadać, że Gazeta Po­
znańska przez cały ciąg trwania Księstwa Warsza­
wskiego jest również doskonałem odbiciem fizyonomii 
ówczesnego społeczeństwa, że brzmi odgłosem tryum­
fów napoleońskich, że tonie w bałwochwalczych unie­
sieniach dla osoby cesarza Francuzów? Tak dalece 
było jeszcze wszystko dość powszedniem, a Gazeta 

j nie miałaby może dla nas nawet szczególnego inte- 
resu, gdyby nie tysi; zczf; b stanowiące wła- 

! śnie wartość jej jako mb. wydatnienia dzie­
jów właściwej epoki, , y / (¿ci i ówczesnej spo­
łeczności. Jakież tu mnóstwo ciekawych a zapomnia­
nych już dzisiaj -szczegółów, jak; wierna kronika

w Twoje położenie,aniescwystawić sobie tę scenę i 
rzekłem.

— Tak, i ja znajduje ; po;;obieństv co do pory, odpo­
wiedział Lucyan, ale co do siły i wczesny h namiętności, zda­
rzeń i pozostawionego przez wrażenia tylko takie widzę 
podobieństwo, jakie znajdujemy pomięć obrazem pełnią ży­
cia żyjącego człowieka, a nim innym.

Naraz, gdym tak siedział i zad omany i rozmarzony, wio­
nęły u okien mćj sypiał firanki ra d oj więcćj tak mocno, jak 
kiedy kto przeciwległe dr wi ło> okno otworzy. Spostrzegłem 
to, obrócony twarzą dr okien, aij ari ai do głowy nie przy­
szło choćby jednym rzuUr: owić się nad przy­
czyną obojętnego tego powiewu. r tćj chwili trza- 
sło coś tak zcicha, jak ni- y ‘ .palce, gdy ręce za­
cieramy, lub gdy bosą nogi«, i:podłogę ąpaiemy. Pod wpły­
wem tego szelestu, który nervy mojr wierzył, obróciłem się 
mimowolnie i byłbym krzyknął, gdyl mi głos nie był się 
w gardle zatrzymał i ci. . ru.; ; Jr' /c< nie ogarnął, który 
mnie naraz na całój jego pc .ersebni ukłuł, jak gdyby dro- 
bniuchnemi a gęstemi śpi, ;e.?' ¡o i, które nieznośnie kolą, cho­
ciaż ran nie zadają. W tćj ; lmći owili, gdym szelest ów 
posłyszał, przesunął się kr,cyan, zupełnie prawie
rozebrany, straszny, -o.senna, wyciągniętą do góry
ręką, którą sobie nieco twarz mbwiał. trzymając gotowy do 
uderzenia nóż ogromny Pocma szybkiemi krokami stanął 
nad mojćm łóżkiem i tak silnie nożem w nie uderzył, że prze­
bił na wylot grubą podusrŁę * scat .wą eż w głąb materaca. 
Jednym skokiem stanąłem przy o, i a całą siłą, potrojoną 
grożącćm mi niebespiec-ć en, ktk, jak gdyby za pomocą 
iskry elektrycznćj przecioit m, chwy i go za rękę wyżćj 
dłoni. Przebudzony mym ?'up...den, j -, toczył się, zaplątawszy 
sobie nogi kobierczykicm przy ; żącym, i całym cięża­
rem niewiadnącego sobą człowieka runął wznak na podłogę.
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ówczesnych uroczystości i obchodów, napoleońskie^1 
tryumfów, jakiż zapas ciekawych wiadomości i zapi" 
sków dla rodzin Wielkopolskich! Raz poraź zaś, bu 
uczczeniu jakiego Frydlandu lub Wagramu, jakiego 
Raszyna lub Sandomierza, sążnisto-patryotyczna, trzy­
nasto - zgłoskowym wierszem wykuta Oda Marcina 
Molskiego lub jaki wierszyk mniej szczęśliwego ko­
legi z Parnassu, jak np. niefortunnego śpiewaka Da- 
giskana, Antoniego Krzyżanowskiego. Gwiazda Na­
poleona blednie, wice-król włoski Eugeniusz żegna 
się*w pierwszych dniach lutego 1813 r. z Poznaniem, 
a w te tropy za ustępującymi Francuzami zjawia się 
na bruku poznańskim feldmarszałek Woroncow z tłu­
mem opołczenia Kozaków i Kirgizów. Gazeta 
Poznańska, zachowując dotychczasową nazwę, znie­
wolona zniżyć przecież dotychczasowy ton o jednę 
oktawę, jest organem prefektury Walichnowskiego 
stróżowanej przez feldmarszałka Woroncowa. Cha­
rakterystycznym w niój naówczas jest polemiczny ton 
przeciw Francyi i Napoleonowi, połączony przecież 
z pewną dozą patryotyzmu autoryzowanego przez 
pana ówczesnej sytuacyi, cesarza Aleksandra. Jako 
jeden z najwybitniejszych jego ohjawów zapisać nie 
od rzeczy piękny opis powrotu wojsk polskich z Fran­
cyi do Poznania dnia 5 sierpnia 1814 r. W roku na­
stępnym nowa zmiana dekoracyi. Poznań dostaje się 
pod berło pruskie; wojewodowie Józef Wybicki i Ksa­
wery Działyński zawieszają własnemi rękami na po­
czcie i ratuszu poznańskim zdejmowane przez siebie 
dziewięć lat poprzednio orły pruskie, a Gazeta Po­
znańska zamienia się z 1 czerwca 1814 r. na Ga­
zetę W. Księstwa Poznańskiego, urzędowy or-. 
gan władz prowincyi, która według traktatów wie­
deńskich i uroczyście publikowanych patentów oku­
pacyjnych miała zachować pewną narodową autonomią 
w obrębie monarchii pruskiej. Gazeta wychodzi 
odtąd znów aż do roku 1831 trzy razy tygodniowo 
w ćwiartce, pod redakcyą Raabskiego; od roku 1832 
'do 1844 pod redakcyą profesora Wannowskiego codzien­
nie w tymże samym formacie. W owym długim przeciągu 
czasu poczęło życie publiczne, podobnie jak w całój Eu- 
aopie, tak i w Polsce i w Poznańskićm pulsować żywiój 
i goręcój. Rozumie się samo przez się, że organ 
rządowy a stróżowany do tego przez cenzurę, mógł 
coraz mniej wiernie odbijać charakter i fizyonoińią 
współczesności. Mimo to nie jest jednakże Gazeta 
i w tćj epoce bezużytecznym materyałem do historyi 
W. Ks. Poznańskiego, mianowicie w pierwszych 15 la­
tach, w czasach pobytu namiestnikostwa Radziwiłłów 
w Poznaniu. Od roku 1844 do 1846 trudni się re­
dakcyą Gazety W. Ks. Poznańskiego profesor 
Jan Rymarkiewicz, a zyskane dla niój mianowicie

Rzuciłem się na niego, wydarłem mu nóż, który jeszcze mo­
cno w ręku trzymał, i odrzuciłem go od siebie takim zama­
chem, że aż gdzieś pomiędzy piecem a sofą spadł na ziemię. 
Przebudzony Grecy an nie mógł zaraz zebrać zmysłów i poznać, 
co się stało, lecz czuł mimo tego jakąś nadzwyczajność swego 
położenia.

— Gracjanie! co robisz nieszczęśliwy? zawołałem gło­
sem, który mnie samego przeraził.

— Nie wiem 1 nie wiem! Gdzie jestem? Czy to Ty je­
steś Lucyanie? szeptał stłumionym głosem, ach! podnieś mię, 
podnieś, zlituj się!

Obejmując jego ramiona, ująłem go całą siłą i podnió- 
słern go tyle, że usiadł na podłodze. Po kilku chwilach po- 
mógłem mu powstać i taczającego się posadziłem na sofie, pó- 
czćm zapaliłem świecę i postawiłem przed nim na atole. Wy­
glądał straszliwie, jak człowiek od dołu do pół umarły, żyjący 
jeszcze górną połową swego ciała. Zmaczałem ręcznik w wo- 
ds ie i obłożyłem mu nim głowę, skropiłem mu twarz i piersi. 
To go orzeźwiło i powoli zupełnie zmysły funkeye swe odby­
wać zaczęły. Gdy się czuł dosyć na siłach, prosił mnie, aże­
bym mu stau jego wyjaśnił. Opowiedziałćm mu wszystko, po­
szukałem i pokazałem mu ów nóż. Z otwartemi z przerażenia 
ustami siedział i, blednąc znowu okropnie, słuchał. Gęste łzy 
lały mu się po twarzy i częścią do ust spływały. Przyznał, że 
nóż ten, przyniesiony przez służącego, od kilku dni leżał 
w jego pokoju. Obejrzał poduszkę i łóżko i znowu usiadł na 
sofie. Nigdy nie zapomnę wyrazu twarzy jego podezas tćj 
sceny. Ten, tak piękny prawdziwie mężczyzna, imponujący 
prócz tego intelligencją swój twarzy, wyglądał jak trup już 
dawno w grobie spoczywający.

— Czy masz mnie za zbrodniarza?
— Bynajmnićjl chociaż sam uznasz, że gdybym był



przez rok 1845, pióra niektórych znakomitości lite­
rackich poznańskich, nadały jój niezwykłą dotąd war­
tość. Od roku 1846 aż do ostatniej chwili zawiado- 
wał redakcyą Gazety Napoleon Kamieński. Format 
Gazety był przez ten czas, z wyjątkiem przeciągu 
czasu od 1 października 1864 aż do końca, arku­
szowy; papier nie mniej jak druk pod każdym wzglę­
dem zadowalniający? Co się tyczy treści i powodze­
nia Gazety, był dla niej fatalnym rok 1848. Cóż 
bowiem naturalniejszego, jak że w obec wzburzonych 
namiętności, jak że w obec gorączkowo pulsującego 
narodowego i politycznego życia, jak że nareszcie 
w obec rozwiązanój swobody pisma i mowy, a po­
wstających coraz to nowych czasopism, w których się 
myśl publiczna nieskrępowanie odzywać i objawiać za­
częła, organ uchodzący dotychczas za rządowy, zwią­
zany nadto koniecznemi względami na osobę właści­
ciela, nie Polaka, podupadł równie na znaczeniu, jak 
na liczbie odbiorców. Z rokiem 1851, gdy ostatnie 
swobodne czasopismo polskie Poznańskie w Gońcu 
upadło, wyszła Gazeta W. Ks. Poznańskiego 
znów na jedyne takie pismo w Póznańskióm. Po­
została na tóm stanowisku do roku 1859, aż do 
czasu ukazania się Dziennika Poznańskiego. Nie 
będziemy przeczyli, że przez te siedm lat redakcya 
Gazety nie odpowiedziała dostatecznie stanowisku 
pisma politycznego całej prowincyi, potrzebom i wy­
maganiom publiczności. Na wytłómaczenie jej po­
wiedzmy jednak, że stanowisko redakcyi było bardzo 
trudnem i draźliwóm, i że właściciel Gazety kładł 
jej swobodnemu rozwojowi wszelkie możliwe tamy.
AV takim stanie doczekała się z dniem 30 czerwca 
1865 Gazeta ostatniej chwili swego istnienia.

Cokolwiekbądź, uważamy upadek G az e ty, w przy­
puszczeniu zwłaszcza niepewnych losów swobody dzien­
nikarskiej w granicach monarchii pruskićj, za okoli­
czność niemałej dla nas szkody. Ginie z nią ostatni 
organ dziennikarski polski w Poznańskiem, który wobec 
wszelkich przemian, w obec wszelkich drakońskich za­
chcianek był bezpiecznym a stanowił jaki taki po­
most między epizodami swobody prasy, epizo­
dami mówimy, gdyż, jak doświadczenie uczy, były 
już długie, kilkoletnie przerwy, kiedy dziennikarstwo 
znalazło się wskazanem na milczenie. Nadto upada 
w Gazecie ostatni organ dziennikarski, pośredni­
czący w języku polskim między rządem a Pola­
kami AV. Ks. Poznańskiego, czyli znów, maleńkie 
prawda, znamię przyznanej początkowo odrębności 
i autonomii narodowej naszej prowincyi. Szkoda ztąd 
dla publiczności polskiej tern większa, że począwszy 
od 1 lipca r. b. widzimy już wszystkie obwieszczenia
i ogłoszenia sądowe i administracyjne, znajdujące się 
dotąd w Gazecie W. Ks. Poznańskiego, zamie­
szczone w języku polskim i niemieckim, w rubryce 
inseratów tyle nam niechętnej Posener Zeitung.

NPan raciył nadać proboszczowi i inspektorowi szkól powiato­
wemu księdzu Hoffmannowi w Wielkich Piotrowicach (Gr. Peter 
witz) w powiecie ntumarktskim order orła czerwonego 4 klasy.

w łóżku leżał i spał, jużbym był najprawdopodobnłćj w tój 
chwili nie żył.

Drżący wyciągnął do mnie rękę i przycisnął mnie do sie­
bie. C/ulem, jak się trząsł prawie i jak okropnie był rozpa­
lony. Serce biło mu gwałtownie.

— Czy jest chociaż cień podobieństwa, że mi możesz 
przebaczyć?

— Czy mógłby być chociaż cień podobieństwa, ażebym 
Ci nie miał przebaczyć?

IVz ął moją rękę, przycisnął do serca i ściskał ją przez 
kilka chwil gwałtownie. Potćm oparł się znowu całem ciałem 
na sofie i wołał rozpaczliwym głosem:

— Achl to jest okropnie 1 okropnie 1 Wszystkie dobra 
ziemskie, zdolności, widoki przyszłości próżne, nadaremne. 
A jednak, dodał po chwili, umierać nie podobna, niepodobna.

Ile w tak przykrych okolicznościach można, pocieszałem 
go; nikoniec wziąłem go pod ramię, zaprowadziłem do jego 
sypialnego pokoju i czekałem, aż się położył. Zamknąłem 
okno, zasłoniłem je szczelnie moją kołdrą, pożegnałem go, 
a gdym wychodził, zdawało mi sie, jak gdyby już zasypiał le- 
targicznie. Zaniknąłem drzwi do jego pokoju na klucz i z tój 
strony w zamku go zostawiłem. Doświadczenie ostatn ój tój 
nocy spowodowało mię do niei otrzeb;.ćj może ostrożności. Po­
łożyłem s ę tak Jęk byłem ubrany, na sifę, ale ani oka zmru- 
ż>ć me mogłem. O zwykłym czasie wstałem rano, wypiłem 
kilaa kropli kśwy, ubrałem się i wyszedłem do miasta.

Cały dzień nie wróciłem do mego mieszkania, a gdy na 
wieczór czułem, że sity moje były nader osłabione a nerwy 
rozdrażnione nie pozwalały mi zostić samemu, noę -wałem 
u Karol,\ K., który nie choiał mnie puśeTć do dorr u. Dopiero 
po obiedzie drugiego dnia porzedbrn d-, s ebte. Wszedłem do 
pokoju Gracjana, n>e było g< ; na zumi leżały szciątki lotów 
i różnych innych papńrSw ; szafy i ki moda były pootwierane

* Berlin, 16 lipca. Zaczynają tu przebąkiwać, że w skutek 
wiadomego zajścia w Kolonii rząd zamyśla wzbronić, zwłaszcza 
w większych miastach, wszelkich zgromadzeń pub.icznych, 
które nie są zameldowane władzom policyjnym jako ukonsty­
tuowane stowarzyszenia. Również utrzymują niektórzy, że 
ma być utworzoną w Prusach polieya czysto polityczna, pod­
legła ministrowi spraw wewnętrznych.

O pogłosce kongresowój pisze tutejszy korespondent do 
Kölnische Zeitung, że wedle otrzymanych przezeń do­
niesień gabinet tuilleryjski nie zajął jeszcze w kwestyi tój 
bardiiśj stanowczego stanowiska. Wiadomo wszakże, że 
kongres mimo nieudanie swoje w jesieni 1863 roku, najulubień- 
szym jest projektem cesarza Napoleona i że dyplomacya frań- 
cuzka raz po raz brała ztąd pochop do odgrzewania projektu 
tego, wszakże bez należnój energii i wywierania choćby naj­
mniejszego nacisku na którykolwiek rząd. Może toż samo, 
powiada korespondent, stało się i w dniach nie dawno ubieg­
łych ; wszakże wielkiej do tego wagi nikt tu nie przywięzuje. 
Tenże korespondent tak charakteryzuje stosunek obecny Prus 
i Austryi: „Że relacye między dworem naszym a wiedeńskim 
są bardzo naprężone i że nie ma dotychczas widoku po­
rozumienia się wzajemnego, potwierdza obecnie i Gazeta 
Krzyżowa. Wedle tego, co słyszymy, wzajemne usposobie­
nie jest w stanie rozdrażnienia i zdaje się prawie, jakoby 
w przyszłości zanosiło się na dalsze jeszcze komplikacye. 
Przytóm wszakże z oka spuszczać nie należy, że, ponieważ 
rzeczywiste zerwanie stosunków przyjaznych i powstać z tego 
mogący konflikt między Prusami i Austryą nie tylko stano­
wisko ich na zewnątrz ale i ukształtowanie się stosunków ich 
wewnętrznych narażałoby na nieobliczone i niepowetowane 
straty, przeto pewno i z jednćj i z drugiój strony dobrze się 
w tój mierze namyśla i dla tego daleka jeszcze pozostaje droga 
do gróźb, dalsza do czynu.“ Tymczasem Beri. Bors. Z tg. 
dowiaduje się z Karłowarów, że król Wilhelm zjedzie się 
w Gastein z cesarzem austryackim, w którego orszaku będzie 
się znajdować hr. Mensdorff. Świadczyłoby to zatćm, iż za­
miar porozumienia się na dobrój jest drodze.

Powątpiewają tu, aby wytoczono proces profesorowi dr. 
Gneistowi, zwłaszcza o obrazę majestatu, natomiast zaręczają, 
że rząd postanowił posła Twestena ścigać procesem.

Zażalenie komitetu urządzającego w Kolonii uroczystość 
na rzecz posłów sejmowych, zaniesione jak donieśliśmy w sku­
tek reskryptu prezesa policyi p. Geigera do ministeryum spraw 
wewnętrznych brzmi wedle Nat. Ztg jak następuje: „Wyso­
kie ministeryum spraw wewnętrznych 1 Do niżćj podpisanych 
obywateli kolońskich, należących do komitetu urzą­
dzającego uroczystość dla członków liberalnego stronnictwa 
izby poselskiój, przesłało tutejsze królewskie prezydyum po­
licyi następujące pismo, wystósowane do każdego z jego człon­
ków. (Tu przytoczone jest w oryginale znane czytelnikom na­
szym rozporządzenie prezesa policyi kolońskiój.) Podpisani 
zanosząc do wysokiego ministeryum zażalenie przeciw 
rzeczonemu zawiadomieniu, zagrażającemu czynom prawnie 
dozwolonym urzędowemi przeszkodami, które a tego powodu 
uważać należy jako zakaz, wydany przed ich wykonaniem, 
przytaczają ku poparciu tego zażalenia, co następuje. Zamie­
rzona uroczystość nie należy do rzędu zgromadzeń, w któ 
rychby sprawy publiczne objaśnianemi i roztrząsanemi być 
miały: nie podlega więc przepisom prawa z d. 11 marca 1850, 
które (w § 4) opiera się na przypuszczeniu o podobnych zgro­
madzeniach. Królewskie prezydyum policyi opiera się na 
wiadomościach gazeciarskich, aby uroczystość wspomnioną 
podciągnąć pod kategoryą tych zgromadzeń, których odbycie 
zależy od władzy miejscowój policyi i zdaje się w tój sprawie 
mieć na myśli te paragrafy prawa z dnia 11 marca 1850, okre­
ślające przypadki, w których poprzednie pozwolenie miejsco- 
wćj policyi jest potrzebnćm. Komitet nie ogłosił dotąd ża­
dnego jeszcze publicznego oznajmienia. Gdyby więc królew­
skie prezydyum policyjne było u któregokolwiek z niżćj podpi­
sanych zechciało zasięgnąć wiadomości o celu i charakterze 
wspomnionój uroczystości, byłoby się przekonało, że nie mamy 
zamiarów, ku których wykonaniu według ustaw przytoczonego 
prawa potrzebnóm jest pozwolenie miejscowój policyi. Być

i próżne, mieszkanie było, jak widziałem, opuszczone. Pobie­
głem na dół do właściciela domu. Skoro mnie ujrzał, odgadł 
przyczynę mego przybycia. Nie czekając mego zapytania, 
rzekł:

— Pan Gracyan wyjeehał.
— Dokąd i kiedy ?
— Wczoraj wieczorem. Czekał na Pana, chcąc się po­

żegnać. Polecił mi to wykonać i dodał, że sobie zastrzega po­
żegnać Pana w osobnym liście.

— Lecz dokąd pojechał?
— Na podobne moje pytanie odrzekł mi, że sam nie wie, 

j dodał, że w Bonie pozostać nie może. Dopiero w Kolonii 
rozstrzygnie, dokąd się będzie miał udać.

— Dziękuję Panu.
— Żegnam Pana jak najuprzejmiój.
Wyszedłem i powróciłem do mego mieszkania.
Gdy tak Lucyan mówił, ja, wypróżniając resztę kawy 

z filiżanki, zapiąłem surdut, bo mnie chłód ranny przechodzić 
zaczął, ponieważ od kilkunastu minut nieznacznie wiał leku- 
chuy, ale chłodnawy wietrzyk, że listki drżały na rozłożystych 
lipach i kolosalnych, konarzygtych białodzewach, które Szeląg 
od wschodu zasłaniają. Widząc moje poruszenie, spojrzał 
Lucyan w tęż stronę i rzekł: /

— Patrz! pierwsze promienie wschodzącego słońca. Chłód, 
który Cig przejął, jak widziałem? a który i ja uczułem, był mi 
zwiastunem jego wschodu.

Spojrzałem, — pomiędzy konarami drzew zaczął się po­
kazywać czerw my, ognisty krąg jego. Ptastwo powitało go 
większóm, jaksemś nieć erpliwóm świegotaniem. Lucyan pod­
niósł się z krzesła i przez chwil kilka wpatrywał się w jego 
tarcz gorejącą, którćj promienie, pr.edzierając się pomiędzy 
l śćmi i konarami drzew, zloiisto-jaskrawemi otoczyły go pa­
sami. Po.ćrn, obróciwszy się do mnie, rzekł:

może, że przedsięwzięcie wspomnione dla pewnego kieruntyiejf 
zwróconego ku podkopaniu powagi izby poselskiój, jest rzecjćzty 
niemiłą. My atoli nieprzestępujemy tćm samćm żadnójusta^ "uca
sądzimy owszóm, że wypełniamy obowiązek obywatelski, jeż^a i< 
zastępców ludowych, którzy z niezłomną wytrwałością podci w 
długiego posiedzenia sejmowego poświęcali i siły i C22 ez, 
dla dobra narodu, zapraszamy na uroczystość odbyć Łjscc 
mającą w sali Gürzenich i na przejażdżkę na Renie, aby tocz 
tćm samćm okazać uszanowanie i uznanie, które sobie w tyzie 
wysokim stopniu zjednali. Wykonywając rzeczony obowią^iea 
opieramy się na prawie przysługującćin obywatelom państtyjdu. 
wym, które każdemu poddanemu państwa pruskiego ustawię 
konstytucyjną jest zapewnione. Artykuł 29 tójże opiewa, Ak r 
wszystkim poddanym pruskim wolno bez poprzedniego po?,«» 1 
lenia władzy zgromadzać się spokojnie i bezbronnie w mijrożj 
scach zamkniętych.“ Rozporządzenie królewskiego preili pi 
dyum policyjnego narusza rzeczoną ustawę konstytucyi, pŁ ti 
ciągając zamierzoną przez nas uroczystość pod ustawy pralch’ 
z dnia 11 marca, które my zresztą o ile te do naszego 
miaru zastósować się dadzą, pod żadnym względem pomijapei 
nie chcemy. Ponieważ królewskie prezydyum policyjne ąD w 
stępowało z polecenia pana naczelnego prezesa rejent 
przeto zanosimy do wysokiego ministerstwa uprzejmą proś §5 
aby tak kierowników uroczystości, jak i nieraniój osoby zapuści' 
szone i uczestniczące przeciw wszelkim policyjnym przeszfeyzi 
dom zasłoniło, i w myśli tój królewskićj rejencyi, jak i kijsią, 
prezydyum policyjnemu w Kolonii stósowne przesłało zle^ożyi 
nie?' Zażalenie powyższe nosi datę 12 bm. Publiczność ¿61 e 
tejsza niemało zaciekawiona jaki sprawa ta weźmie obrfcie z 

Fabrykę porcelany przeniosą z gmachu przy ulicy Ltaiei 
skiój w Berlinie do Charlottenburga. Budowa potrzebnAucj 
lokali ma się tamże rozpocząć na wi snę i w ten sposób H P 
przyśpieszoną, aby fabryka w nowych budynkach mogła l!Dta 
umieszczoną w 1867 roku, poczóm rozpocznie się niebawar 
budowa gmachu dla izby poselskiój. Jeżeliby plan, przejdzie 
żony w tym celu ministerstwu spraw wewnętrznych, otrzy&tń 
potwierdzenie, wówczas tak izba panów, jak i minister&ibie 
wojny musiałoby ustąpić po kawale z gruntów swoich dlaubmc 
wćj budowli, którćj konieczność niejednokrotnie w izbie poseszt: 
skiój wykazano. jtyd

Ikra 
bKRÓLESTWO POLSKIE.

* Warszawa, 15 lipca. Ukaz o rekrutacyi wywołał¿ek< 
der smutne w całym kraju wrażenie. Są nim zagrożone mitora

imy

nowicie średnie warstwy narodu, które najwięcćj niemal doljiszt 
ucierpiały, gdy zaś młodzieży część znaczna albo padła na pijak 
bitew, albo zdała od kraju błąka się na tułactwie, ukaz dottyieni 
głównie starszych obywateli, mężów i ojców roazin. Wpjym 
wdzie pozwolono wykupywać się od służby opłatą 400 ruąć?) 
coby na 7 tysięcy głów, mogących w ten sposób ujść służifeebc 
wyniosło do 3 mil. rubli, ale jest to nowy haracz który Rota c 
z wycieńczonćj materyalnie Kongresówki ściągnąć zamiecie 
Liczba tych nieszczęśliwych, których Rosya porywa z lonaimi 
dżin, do których zwykle ledwie piąty lub dziesiąty po witebj 
latach zmieniony na ciele i umyśle powraca, wynosi tą r«za 
około 20,000 ludzi, co jest straszną dla narodu klęską. kro 

Senator Milutyn przybył tu przed kilku dniami i zamiego 
szkał w pałacu brylowskim. Lada dzień oczekują zatćm ogjęw 
szenia rzekomych „milutynowskich reform.“ koś

W okolicy Ryczywołu straszna burza połączona z gradisk 
wielkości jaja gołębiego i szalonym wichrem poczyniła di p< 
10 bm. ogromne szkody w polach i budynkach. Jeby

— Korespondent tutejszy pisze między innemi do Bali i 
slauer Zeitung: „Korpus policjantów na rozkaz jenerijw 
hr. Berga znacznie zmniejszony został. Z odkomendero|n 
nych z korpusu gwardyjskiego do tutejszćj policyi odesłąbro 
2 oficerów wyższych stopni a 370 niższych stopni do właidzii 
wych ich pułków, co dla miasta znakomitćm jest ulżenhz; 
a byłoby zarazem przyznaniem, że wieści o niebezpieedeu 
stwacb rewolucyjnych czczą są jedynie gadaniną. Spodi 
wajmysię, żeniezadługo ustaną ehoćnajprzykszejsze jedno tojsł 
dki policyjne, mianowicie trudności paszportowe, utrudiyć, 
jące wszelki handel i obrót. Czytelnicy nasi przypomną »*ny«

— Nie myślałem, że dzieje tego kawałka życia mego Sen: 
długo nas zajmować będą, chociaż tylko tak szybki, przewte 
dałem Ci ich szkic. Obawiam się, czy w prędkości opowWeć 
tyle przynajmniój byłem dokładnym, ażeby główny przebtucy 
tych zdarzeń jako tako okazał się zrozumiałym. Odłóżmyjr&c 
nieć do innój sposobności. r»d

— Co się odkłada, często przepada, rzekłem, bądi cif 
skaw dokończyć Twą powieść, bo, jak mi się zdaje, i ja W 
mógł do nićj kilka dodać szczegółów. ’) o;

Lucyan spojrzał na mnie pytającym wzrokiem i r»® t 
z uśmiechem: n

— Volenti non fint injuria, jest to wprawdzie trywifp 
jak wszystkie, przysłowie, lecz nie można mu odmówić pew 
trafności. Dobrzel Bj

Usiadł znów na krześle i tak dalój mówił. tać
— W skutek wszystkich tych zdarzeń i scen pobyt w*go 

nie stał mi się nieznośnym. Zacząłem się przyspasabiafU ’ 
wyjazdu i powrotu do mych kątów rodzinnych, zwłaszcza^ ż 
ż Środkiem lipca miął ypjypą^ ąaaa ©ojój małoletności. i 
trzeba mi więc było ukończyć pałą sprawę opieki z panem 
szomirskim. , Miałem prócz tego nadzieją $e osobiście W® i 
umiał nadać pożądany dla mego szczęścia obrot stósuu&e 
©PO do Lucyany. W tydzień może po wyjeździe Gracjńkl 
odebrałem od niego list bardzo długi z Genewy. Przeprawo? 

i mię w nim w najszczerszych wyrazach za swój postępek i 
i kładał mi w nim obszernie, że po wiadomćm, nieszczęśli^®1 
i zajściu, nad któróm nieskończenie, i to z pewnym rod«?
: rozpaczy ubolewał, dłuźój ze mną w jedcem miejscu, «¿,I£ 
i mnićj w jednym domu pozostać uie mógł dla tego, że pan y®' 
i szomirski na wniosek jego roddeów przyrzekł oddać mufp 
> swój córki Lucyany. Dalój rozwodził się nad tóm, że Lucy*’?®’

którój posiadanie od rychłych swych lat uważał za jedyną i 
łączną podstawę swego szczęścia, wiadomość o tćm post»**
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untó jeszcze, że w roku 1861 zamknięto funkcje tutejszćj 
■zecezty miejskićj. Powoli jednakże publiczność zaczęła znów 
¡taXcać listy do skrzynek pocztowych, aby poczta zała- 
jeu}a ich korespondencje po mieście, ta zaś milcząc przyzwa- 

>dc2ta na to, rozsyłając znalezione w skrzynkach listy. Na­
ci^ czytamy ostrzeżenie urzędu pocztowego, aby listów

?ć Licowych nie wrzucono do skrzynek, gdyż takowe ulegną 
Fy Uczeniu. Mówią, że nieprzyjazne listy, które redakcya 
w tjzien. warszawskiego“ odebrała, skłoniły tęż do wniosku 
rią^iesienie P°czty miejskićj. Redakcya zresztą „Dziennika“ 
ist?jjduje się teraz w stanie coraz większego rozstrojenia, zda- 
staicsię zupełnie zapominać o swym charakterze urzędowym, 
m, ,tak radziła n. p. w jednym ze swoich artykułów, napisanych 
lozkji bez wyobrażenia najmniejszego o ekonomii politycznćj,
- mijrożjźoie mieszkań, wprost lokatorom, aby en masse prze- 
preili płacić komorne. Wycieczki jćj przeciw żydom przybie- 
i, pil także od niejakiego czasu ton, któregoby się w Niem- 
pra|ch wstydził najohydniejszy paaflet. Jeden z ostatnich od- 
p) ąków wywołał w młodzieży żydowskićj wielkie oburzenie, 
omijapewneby to było wywołało niejednę burzliwą scenę, gdyby 
e ąd[Wojenny nie wstrzymywał zapaleńców.“
jenc
>roś §§ Z Ziem Zabranych, 8 lipca. Oto nowy szereg wiado- 
zap iści o instytucyach przeznaczonych do szerzenia moskiew- 
leszfezyzny na Litwie i Rusi. WSiewiernaja Poczta do- 
i krszą, że włościanie dóbr skarbowych w gubernii wołyńskićj 
zlepyli przy pomocy zarządu miejscowego w 1864 roku 190 

ość W elementarnych, wydawszy na ten cel 11,161 rs. w tćj li- 
obrfcie z owruckiego powiatu 2863 rs. K i j e w 1 a n i n pisze, iż 

:v Limienieckie bractwo otworzyło trzy ochronki, przy których 
ebnAuczyć mają czytania po rosyjsku i katechizmu. 
iób b; Przypomną sobie czytelnicy narzekania jakiegoś korespon- 
ła ¿¡Bta z Rusi do pism rosyjskich, który nie mógł znieść, że ka- 
bawidarz berdyczowski księży Karmelitów rozchodzi się w kil- 
rzeŁiesięciu tysięcach egzemplarzy wtedy, gdy narodowego 
rzynjitt nie kupuje. Owoż spokojniej teraz ów korespondent ode- 
iersŁie, przeczytawszy wKijewskijagubiernskijaWie- 
dlaubmo sti co tutaj w przekładzie polskim podajemy. Kto wie, 
s pofctą może ten krótki ustęp cechujący tak dobitnie cały bez-

ityd i pogardę zdrowego rozsądku urzędowćj logiki rosyjskićj 
kraju Zabranym, jest dziełem owego korespondenta. Czy- 
jmy: „Kijowski, podolski i wołyński jenerał gubernator 

łułiliekonawszy się z przedstawionych przez kijowskiego guber- 
ie sitara wiadomości o kalendarzu wydawanym przez zakonników 
1 do^asztoru Karmelitów w Berdyczowie, że z prawa wydawania 
na piigo kalendarza zakonnicy korzystają bez wszelkiego upowa- 
dotkiienia i uważając, że kalendarz ten nie odpowiada współcze- 
Wpjym warunkom (czemuż raczćj kupującym tego nie pozosta- 

0 rutif?) i jako wydawany po polsku nie może czynić zadosyć po- 
służiebom większości zaludnienia południowo-zachodniego kraju 

i Rola czegóż owa mniejszość zakupowała kilkadziesiąt tysięcy, 
mierjalendarza przeznaczonego dla większości nikt nie kupował, 
ona tmuż zresztą większość nie może mieć kalendarza?) uznał 
o wi»zbyteczne (sic) dalszo wydawanie berdyczowskiego kaien- 
tą r«za, tómbardzićj, iż w tym roku wydawać zaczęto w Kijowie

I
 [rodowy, bardzićj odpowiadający potrzebom kr.iju tutej 
zawlego i projektuje się na czas przyszły przed- 
moglswzięcie środków do ulepszenia wedle mo

ości i dopełnienia powyższego wydania (sic!) 
skutek tego kijowski, podolski i wołyński jenerał guberna- 
polecił kijowskiemu gubernatorowi wydać rozporządzenie 
by zakonnicy klasztoru Karmelitów w Berdyczowie zaprze 
li wydawać kalendarz.“ Takie to są motywa rozporządze- 
wielkorządzcy, wydrukowane całkiem na seryo w urzędo- 

n organie pro wincyi; nie lepićjże by już było po prostu 
ironić wydawnictwa bez żadnych objaśnień albo je dać pra 
ziwe? Widać, iż sumienie piszącego ten rozkaz mówiło mu

ilżenfe czyni niesłusznie, czuł więc potrzebę wytłómaczenia się. 
piecie mając zaś racyi, prawi od rzeczy, jak tu widzimy.
Spodl WKijewlaninie czytamy, iż jenerał Bezak dowódzca 
Ino łojek kijowskiego okręgu wojskowego, chcąc się przeświad- 
trudayć, jak utrzymują w rozmaitych miejscach więźniów polity- 
lą sinych, którzy mieli udział w ostatnićm powstaniu a zarazem
&%tni^^BBnBn9BBSBR9BSESBS9BS9SS9BBf9B9S!SEn5B999B9eESBSSSS99B9SBBBSBSfii

»egofieniu ojca i wszelkie jego, to jest Gracyana, starania z naj- 
rzeMjiszą przyjęła odrazą, a nawet, jak to dziś rozumie i powie- 
.owiwieć może, z uieskońconą rozpaczą. Postępowanie takie i 
przefccyany uważał częścią za skutek osierociałego jćj stanu po 
żmyh&cie matki, którćj, jak to sam wie bardzo dobrze, nic wyna-

todzić jćj nie mogło; częścią zaś sądził, że, gdy cierpienia jćj 
bądl[cxasem nieco się złagodzą i stosunek jego do nićj nabierze 
ja bRnego rodzaju zaufania, którego istnienie drogę mu do serca

-j otworzy. Dopiero w pierwszym czasie swego pobytu w ®o- 
i mię dowiedział się jak nadokładnćj, że ja od najmłodszych już

i fi moich posiadałem całkiem serce Lucyany, co go taką prze-
!o boleścią, a zarazem, jak wyznać musi, gorącą nawet nie- 
licią ku mnie, ze po wiadomćj scenie nocnćj sam się przeko- 

i,i ‘ -•* «<»bvt dalszy w Bonie mógłby z wielu względów 
*i »iS dl*. £Td» zgubnym. £ł=tó ¡W* to pomimo

?t w«g» wszystkiego nadzieja i niezłomna, ognista chęć posiaaa- 
abiafja Lucyany tak go owładła, że jćj się nie zrzeka, b°7TSeC 
zezami żadną miarą nie może, jeźli w ogóle życie jego jakikoiwie 
ci. W ma posiadać. Uznawał wprawdzie, że ja posiadam wielkie 
lewfa&wa do Lucyany, bo z wlasnćj jćj woli posiadam jej serce, 
cie i on ma ważną podstawę swych usiłowań, bo nierównie wą- 
suo^e przyzwolenie, &— co więcćj — słowo samego jćj ojca, 
rracjifitkolwiekmimo tego wszystkiego położenie swe uważa za roz 
epra^ciliwe, to jednakże się nie cofa, bo, -» jak powtórnie się 
ek i *Jrażał, — nie może, żadną miarą, w żaden sposób nie może, 
lęśli^możel
odzfj Zdołasz sobie wystawić, kochany Władysławie, co się 
i, »| mćj duszy działo po przeczytaniu tego listu. A więc Gra- 
panW był moim współzawodnikiem! Ol rozumiałem to bardzo 
niu robrze. Rodzice, czyli dokładnićj mówiąc, ojciec jego przez 
jucy^zęśliwe spekulacye kupieckie i wzorowy sposób prowadze- 
'nąiw interesów nadzwyczajnie powiększył odziedziczony mają- 
post**5*- Był on przez to, że tak powiem, najpierwszym mają­

tkowym magnatem nie tylko w eałćm mieście, ale może nawet 
w całćj prowincji, Gracyan był jedynakiem, prócz tego bar­
dzo przystojnym, jak rzadko, bardzo uzdatnionym, starannie 
wykształconym i rówwnież starannie wychowanym. Majątek 
wielki 1 jakiż to wielki tytuł, nawet jedyny w oczach pana 
Wyszomirskiego 1 A oprócz tego majątek wsparty tylu in- 
nemi i, jak zaprzeczyć bynajmnićj nie można, — zaszczy­
tami przymiotami. Ale Lucyanal Lucjana! Znałem ka­
żdy promyczek jćj duszy 1 Ona nie mogła potargać tyle i tak 
delikatnćj, tak głęboko — serdecznćj wzajemnćj nassćj miło­
ści. Lecz, gdy czarne napadały mnie chwile powątpiewania, 
drżałem i myślałem, ona jest kobietą I Nie 1 ona jest młodą, 
nieznającą świata i ludzi dziewczyną. Namowy, przedstawia­
nia, widoki świetćj fortuny i świetnego tycia, tysiączne go­
dziwe i niegodziwe środki, nakoniec posłuszeństwo dla ojca,
prośby, co mówię, nawet i groźby jego..........  Ach! ona jest
kobietą, co gorsza 1 młodą, młodą i łagodnćj duszy, miękiego 
serca dziewczynąI Szalałem! szalałem nieskończenie! Nie­
raz mi przychodziła myśl barbarsyńska tych ludzi, którzy roz­
wiązanie ważnych niekiedy, najczęścićj zaś błachycb, mizer- 
Ujęh nąwef sprzeczek, przymówek, obraz lub sawikłań, którzy 
rozwiązanie tego wszystkiego znajdują w pojedynku. Chcia- 
łem pojechać za Grąęyąasia i oddać sprawę naszą pod roz- 
Strzygniepie ślepego przypadku. Lecz cóż? czyż, — szczęśliwy 
nawet wypadek dla mnie przypuściwszy, — czyż krew rozlana 
może być ożywczą rosą tćj niwy, na którćj ma rosnąć skromny, 
lecz cudnie wonny kwint szczęścia małżeńskiego? Czyż taki 
wypadek byłby zniewolił ojca Lucyany do zaniechania swego 
uporu i oporu i zmienił jego sposób widzenia rzeczy? Bynaj- 
mnićjl A Lucjana? Czyż młoda dziewczyna, o którą to­
czono pojedynkowe burdy, nie jest jak kwiat, z którego ordy­
narna ręka starła ożywiający pyłek, mający wydać soczysty 
owoc szczęścia? Czyż Lucyana zasługiwała na to, aby ją

w celu sprawdzenia wojennych komisyi śledczych i sądów poto­
wych oraz czynności policyi miejscowéj, dla zadośćuczynienia 
wymaganiom tychże wysłał jenerał majora Szczerbatskiego do 
Żytomierza, Łucka, Zasławia, Kamieńca Podolskiego, Mo­
tylowa na Dnieprze, Bracławia, Winnicy i Berdyczowa.

ROSTA.
** Petersburg, 13 lipca. W nocy z wtorku na środę, 

o północy zerwała się nad stolicą carską burza, jakićj od lat 
wielu tu niepamiętają. Po dniu pogodnym zaczął wieczorem 
około 10 godziny padać deszcz ulewny. Mnóstwo osób, które 
z powodu święta Piotra i Pawła udały się w okolice Peters­
burga i na wyspy sąsiednie, w niemałćj były biedzie, aby zoa- 
leść schronienie przed coraz gwałtowniejszym deszczem. Na­
gle z uderzeniem godziny 12 zarykł ogromny wicher, przejmu­
jąc przerażeniem całe miasto. Szkody były znaczne. Z wielu 
kamienic uragan pozdzierał dachy i kominy, tysiące drzew po­
łamał lub z korzeniami wyrwał, mnóstwo łodzi na Newie i ła­
zienek uniósł lub zniszczył. Powódź przecież nie była tą rażą 
tak wielka jak w maju, gdyż wicher dął zinnéj Strony. Mimo 
to Newa była mocno wzburz na i zalała tu i owdzie niżćj po­
łożone wysepki, a i dzisiaj jeszcze nie uspokoiła się zupełnie. 
Wicher ukoił się nieco około godziny 3 rano. W środę rzeka 
pokryta była formalnie drzewem, które woda zabrała z wy­
brzeży. Wczoraj wieczorem nareszcie znów wypogodziło się 
niebo, dzień dzień jestlpiękny i gorący. Tegorocznie lato obfituje 
tu w nagłe niespodzianki. Niewiadomo dotąd, czy na morzu 
zatonęły jakie okręty.

Z miasta Wierchneudjńska w gubernii irkuckiéj donośną, 
że dnia 22 maja było tamże dwukrotne trzęsienie ziemi.

§ Z Rosyi, 10 lipca. Rosyjski Inwalid donosi, że 
w dniu 21 maja (v. f.) przy wieczornćm sprawdzenia liczby 
aresztantów w aresztanckiéj rocie w Kazaniu nieznałezionopięciu 
aresztantów, w skutek tego zarządzono w tćjże chwili rewizją 
we wszystkich zabudowaniach i w jednćm z nich znaleziono 
przekop pod podłogą, przez który uciec musieli areoztacci.

W korespondencji z Kurska do Moskowskija Wie- 
domosti, traktującćj o różnych sprawach miejscowych znaj­
dujemy następujący ustęp o naszych rodakach w tćm mieście: 
„W Knrsku przenreszkiwa dosyć znaczna liczba Polaków, bę­
dących na służbie, nie będących na służbie i będących pod do­
zorem policyjnym, wysłanych tu na mieszkanie z gubernii pol­
skich ; wszystkiego razem jest ich do dwustu i wszyscy żyją 
bardzo zgodnie pomiędzy sobą.“ Opisuje dalćj korespondent 
nie bez pretensyi do dowcipu, jak Polacy, którzy cd r. 1862 za­
częli w Kursku się zjawiać, noszą żałobę aż dotąd. „Tu opo­
wiem — prowadzi rzecz — jak polskie damy umieją rozdawać 
jałmużnę swym współbraciom Polakom będącym w aresztan- 
ckich rotach w Kursku. Rosyjska dama, chcąc ofiarować 
aresztantom kilka dziesiątków lub secinę bułek zrobiłaby tak 
po prostu: zakupiwszy bułki odesłałaby je przez służącego do 
rozdania, Polka patriotka rozdziela bułki zupełnie inaczéj : na­
przód sama jedzie; powtóre bierze bułkę, przyciska ją do 
serca i podając ją aresztantowi robi mu „ „une profonde révé­
rence.“ 1 Na tak czuły widok sam wydawca Gołosu by się 
rozrzewnił.

„Wszystkich Polaków będących iu w aresztanckich rotach ra­
chują do pięciuset osób. Niedawnemi czasy uciekło sześciu, 
lecz wprędce wszystkich złowiono i gdy pojmanych przywiedli 
włościanie na dziedziniec zabudowań zajmowanych przez are­
sztantów, to aresztanci polscy mocno pobili włościan za pojma­
nie towarzyszy ; trzeba le się wmięszał do tćj sprawy pułko­
wnik żandarmeryi, człowiek niepostępowy i starych obycza­
jów, który po swojemu rozporządził się z obwinionymi are- 
sztantami. Jeźli ktoś chce wiedzieć ilu mamy Polaków Kur­
sku, tedy może zobaczyć wszystkich, gdy przyjeżdża ksiądz 
dla odprawienia nabożeństwa.“

Kwestyą pożarów zawsze na porządku. Do St. Pi et erb. 
Wied, piszą z miasta gubernialnego Jarosławia iż tam krążyć 
zaczęły ostatniemi czasy niepokojące pogłoski o podpaleniu. 
Ciągle dające się widzieć łuny świadczą o pożarach w sąsie­
dnich wioskach, w mieście coraz częścićj zjawiają się pogo­
rzelcy, Dnia 9 maja spłonęła będąca o milę od miasta wieś

o 75 chatach, nareszcie i w samćm mieście były pożary, które 
przypsują podpaleniu. Tobolskija gubiernskija Wie- 
domosti podają statystyczną tablicę pożarów w gubernii to- 
bolskićj za 10 lat ostatnich Pożarów ogółem było 975, spło­
nęło 2544 domów. Co roku bywało od 69 do 146 pożarów. 
W ciągu. W ciągu dwóch lat ostatnich liczba pożarów wzro­
sła o połowę w stosunku do lat poprzednich, przypisują to 
zwiększonćj liczbie j odpalać w miastach, ponieważ liczba po­
żarów miejskich nie wzrosła wcale. Dnia 30 maja we wsi Be- 
rezowie w gubernii woroneżskićj zgorzało w ciągu 2 >/2 godzin 
63 chat włościańskich.

AUSTRYA.
Kraków, 14 lipca. Dziś odbyły się wybory dziekanów, 

tudzież obiorców rektora na następny rok uniwersytecki. 
Wybór jednak dziekana wydziału lekarskiego wstrzymanym 
został aż do wyboru rektora, który z kolei przepada teraz 
na pomieniony wydział; wybór przeto dziekana nastąpi tam 
po wyborze rektora.

Wybrani zostali dziekanami i prodziekanami: 
na Wydziale teologicznym: prof. ks. Dr. Wilczek — proŁ

ks. Aleksander Schindler;
na Wydziale filozoficznym: prof. Dr. Kremer — prof. 

Dr. Bratranek;
na Wydziale prawniczym: prof. Dr. Buhl — prof. Dr. 

Burzyński.
W uniwersytecie Lwowskim wybrani zostali w dniu 10 

b. m, na rok przyszły: rektorem profesor wydziału prawni­
czego Dr. Mohr;

Dziekanami: w wydziale teologicznym prof. ks. Delkie- 
wicz; w Wydziale filozoficznym prof. Dr. Małecki; w wydziale 
prawniczym prof. Dr. Pażdziera. Czas.

* Wiedeń, 14 lipca. Berlińska B. u. Hand. Z tg. otrzy­
muje ztąd następujące ciekawe doniesienie, które jednakże 
podaje z pewnćm zastrzeżeniem. Korrespondent tutejszy pisze 
jćj, że Francya poufnie układa się obecnie z gabinetem wie­
deńskim, celem utorowania drogi zbliżeniu się Austryi do 
Włoch na podstawie traktatu zurychskiego. Inicyatywę w tćj 
sprawie miała pochwycić Francya, zaręczając, żekrólwłoski zgo­
dzi się na przyjęte przez nią zabowiązania. Książęta wypędzeni 
mieliby otrzymać pewne wynagrodzenia pieniężne za utratę 
swych państw. Korespondent twierdzi, że wiadomość po­
wyższą czerpie z dobrego źródła.

O nowćm ministerstwie pogłoski całkićm przycichły. 
Dawni ministrowie nie przybywają ani na posiedzenia izby, 
ani na posiedBenia wydziałów. W komisyi z obu izb mięsza- 
nćj finansowćj na posiedzeniach bywa tylko sam br. Mensdoiff, 
chociaż tam chodzi o okrojenia budżetów, których bronili mi­
nistrowie w izbach. Ministrowie się tłómaczą, iż nie znają za­
miarów przyszłego ministerstwa, więc nie wiedzą czy przystać 
na okrojenia lub nie. Hr. Mensdoiff miał w komisyi dawać 
zaspakajające zapewnieia co do istnienia konstytucyi, ale tylko 
w ogólnikach.

FRANCYA.
± Paryż, 13 lipca. Nowina kongresowa, którą by może za 

bąkana wybadanie opinii publicznćj puszczonego uważać nale­
żało, z rożnych stron ciągle się tu zjawia. Przychodzi tu ona 
z Anglii, z Niemiec i Belgii, a wiele dzienników, jakkowiek 
nie gwarantują w zupełności jćj wiarogodności przecież poświę­
cają swoją uwagę. NorddAl. Ztg. uważa chwilę obecną 
za najstósowniejszą może do podjęcia podobnego rodzaju ukła­
dów, gdyż związek anglo-francuski objawia się w łącznych po­
pisach obu flot, Austrya pod karą zupełnego odosobnienia 
musiała by wziąść udział w układach, dla powstrzymania się 
od których Prusy jaknajmnićj miałyby powodów. Times 
iMorningPost przedrukowują artykuł P a 11-M a 11-G a zett e. 
Dzienniki francuskie okazują w tćj wierze bardzo wreszcie 
zrozumiałą powściągliwość. Constitutionnel powtarzając 
nadchodzące zkąd inąd fakta ani jednćm słówkiem zdania wła­
snego nie zdradza. L a F r an c e oświadcza: „iż żadna komu- 
nikseya tego rodzaju, o jakićj mówi Pall-Mall Gazette nie 

| była ostatniemi czasy zamienioną między wielkiemi mocar­
stwami europejskiemi“. Jeżeli dziennik ten ma słuszność,

kompromitować? Nie 1 nigdy i nigdy!
Opuściłem Bonę i przyjechałem do mego miejsca rodzin­

nego. Pierwsza moja wizyta była u pana Wyszomirskiego. 
Niebyło go, wyjechał przed kilku tygodniami z Lucyaną. Do­
kąd? Podobno do Niemiec i Szwajcaryi, bo sam nie powie­
dział , dokąd się udaje. Były to wnioski starćj gospodyni 
domu, która oddała mi list od niego. Rozerwałem kopertę, 
przeczytałem. Pan Wysomirski donosił mi, że, — przedsię- 
biorąc dłuższą podróż, którćj trwania oznaczyć nie może,— 
załatwił zupełnie cały mój interes opiekuńczy i oddał go peł­
nomocnikowi swemu, znanemu mi adwokatowi, który w da- 
nćj chwili resztę ukońciy.

Widziałem tę sieć zabiegów, jak na dłoni, ażeby usunąć 
całą Lucyany sprawę i moją z pod mojego wpływu. I Gracy­
ana, ani rodziców jego nie było w domu, wyjechali do wód 
nadreńskich. Nie trudno było odgadnąć, w jakim to wszy­
stko stało się celu. Lucyana, usunięta z pod wpływu domo­
wych i miejscowych pamiątek, miała się rozerwać pomiędzy 
obcymi ludźmi, rozweselić nowością, różnorodnością i pięk­
nością obcych okolic i krajów; miała zapewnić i zatrzeć w so­
bie wszystkie pamiątki, wspomnienia i ślady tego, czego sobie 
nieżyczono, i miała stać się przystępniejszą wpływom ojca, za­
biegom Gracyana i jego rodziców. Ach i ile mi los tćj nie- 
szczczęśliwćj ofiary prozaicznych obliczeń ojca serce rozrywał 
i krwawił, tego nie byłbym wstanie Ci opisać!

Niech Cię to nie zadziwia, kochany Władysławie, że je­
szcze dzisiaj na samo wspomnienie tego wszystkiego, co za- 
Bzło, głos mój z drżeniem z piersi mćj się wydobywa. Nie 
posądzaj mnie o brak męzkcści, gdy ujrzysz, że oko moje łzą 
się zawilża.

Lucyan odwrócił nieco twarz, a po chwili dodał:
— Tyle razy spełniałem kielich goryczy tych wypadków 

i wspomnień, niechaj dziś, gdy z Tobą mówię, spełnię gc>
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rzecz była by poniekąd skończon«, ale w części tylko, gdyż, 
może bieżące obecnie pogłoski są tylko środk eaa do wybada­
nia opinii Jak wiadomo Pall-Mall Gazette zostaje 
w dobrych stosunkach z poselstwem francuskićm W Londynie.

W każdym razie najlepićj może pójść za przykhdem 
Pay s, który wypowiedziawszy całą sympatyą dla kongresu, 
nie wdaje się wcale w szczegółowe ocenienie wiaręgodności 
krążących pogłosek. Czekajmy bliższych wskazówek, jakkol­
wiek rzecz sama zdaje się być dosyć wątpliwą. Co do wiado­
mości angieiskićj Pa 11-Mal 1-Ga zet te o przybyciu tutaj ks. 
Wittgensteins, dowiadujemy się, iż rzeczywiście tu się znajdo­
wał ale misya jego daleką była od wszelkich układów o kon­
gres; miał bowiem tylko przywieść nowe ordery dla następcy 
tronu cesarskiego obok zwykłego listu, jaki się przy podobnych 
okolicznościach praktykuje.

Dzienniki tutejsze liberalne i demokratyczne zawsze pil­
nie śledzą za sprawą przygotowań do nadchodzących wyborów, 
podnosząc z wielką skwapliwością wszelkie pod tym względem 
odezwy władz administracyjnych, które po większćj części wy­
padają zgodnie z okólnikiem p. LaV&llette.

Courrier du Havre donosi o odjeździe księcia Napo­
leona na kilkotygodniową wycieczkę morską, w którój ma 
zwiedzić Fćcamp, Dieppe, Eu a zapewne i inne puckta 
na północnym brzegu Francji. Dowiadujemy się, iż oczekują 
go w Dublinie, gdzie ma zwiedzić wystawę.

Do poprzedniój seryi podróży «sób domów panujących 
dodać jeszcze mogę, iż królowa Wiktorya ma się zjechać 
w Koblencyi z JJ. MM. królem i królową pruską. Książę Galiii 
w przyszłym tygodniu ma przybyć do Portsmouth i cdbywszy 
na statku „Wiktorya i Albert“ wycieczkę wzdłuż brzegom 
Kornwalii wrócić do Osborne.

Krąfące tu przez pewien czas pogłoski o naturalizacj i 
ib-del-Kadera we Francyi, zamime {oruczenia mu z tytułem 
senatora wysokićj misyi w Algieryi, podobno się nie sprav d/ą. 
Odwiedza on kolejno ministrów i różnych wyższych dygnitarzy; 
między innemi był u p. Durny, który zasięgał redy jego co do 
urządzenia wychowania w Algieryi. Zdaje się, iż we wszyst­
kich sprawach dotyczących dawnćj ojczyzny emir będzie 
miał tylko głos doradczy i wróci następnie na Wschód, 
gdzie podczas zaburzeń w Syryi a jeszcze bardzkj przez pobyt 
w Caiogrodzie i eeroerne pedróże do Mekki nie małe przy­
niósł usługi Francyi, przyczyniając sę swóm znaczeniem do 
zwiększenia jćj wpływu. Mnićj go potrzebują w Algieryi, 
gdzie na mocnćj stanęli Francuzi podstawie, zresztą może by 
i nie całkiem mu zaufano. Podobno wszakże, iż emir stara 
się o zmianę stałego miejsca pobytu swego w Damaszku ca 
inne. Powiadają, iż przed powrotem na Wschód ma on za­
miar udania się do Petersburga dla wstawienia się u cara zj 
Czerkiesami. Tymczasem wyrusza do Tourraine, skąd nie 
wróci aż 15 sierpnia. Abd-el-Kader jest ciągle bohaterem 
dnia dla ciekawych Paryżanów. Rozpowiadają sobie rozmaite 
szczegóły Z jego sposobu życia, twierdząc jedni, iż bardzo 
postarzał, drudzy, że bardzo młodo wygląda. Gdziekolwiek 
się zjawi, gromadzą s ę tłumy. Różne tu krążą anegdoty 
o niedźwiedziu, z którym się emir nigdy nie rozstaje, ma on 
również przy a >bie d*ie niewolnice. Ciekąwezn jest, iż Abd-el- 
Kader odznaczający się wi lką pobożnością, nie tylko że się 
powstrzymuje od wszelkiego rodzaju gorących napojów, lecz 
również palenie tytoniu, jako rzecz pobudzającą, uważi za 
przeciwne prawu i nie tylko sam nie pali lecz nie znosi, by 
w jego obecności palono.

Uznanie Włoch przez Hiszpanią jest faktem dokonanym, 
pozostaje tylko dopełnienie zwykłych dyplomatycznych for­
malności. Umowa handlowa z Franeyą została zatwierdzoną 
przez senat w Madrycie.

Pogłoski, jakie tu krążyły o zajściach 'między oficerami 
francuskiemi a patrolem wojsk Stanów Zjednoczonych, który 
miał dać do nich ognia, nad brzegiem Rio Negro del Norte, 
pie sprawdzają się. Jenerał Brown dowodzący w Texas do­
niósł jenerałowi cesarza Maksymiliana Meija w Matamoras, 
iż najwyraźniejsze in3trukcye nakazują mu wzbronić wszelkićj 
przeprawy awanturników z lewego na prawy brzeg Rio Negro.

Bawiący tu p. Eloia posłaniac cesarza Maksymiliana ma

udać się do Nowego Jorku na parostatku „Sezttia“, aby n~ 
ten raz z lepszym skutkiem odnowić ukhdy/ z rządem Wa­
szyngtońskim. Warunki są rzeczywiście bardziej pomyślne, , 
ale czy zupełnie?

Według prywatnej depeszy otrzymanćj przez Frankfur­
cką Europe doniesienia o pomyślnych działaniach armii 
francuskiej i mek.-ykańskiój. w Tomanlipar i Nuevo-Leon po­
twierdzają się z tym dodatkiem, iż oczekują lada chwila upadku 
Monterey, gdzie juaryści nie potrafią się długo utrzymać. 
Patrole połączonych armii miały dotrzeć według wspomnionéj 
depeszy aż do Rio Grande, zapewne to ma oznaczać Rio 
Negro.

Proces p. Davis zaledwie we wrześniu ma się rozpocząć; 
o końcu jego nie szczególnie sobie tuszą.

* Paryż, 12 lipca. Pays zaprzecza dzisiaj z wielką 
stanowczością pogłosce kongresowéj. Dziennik ten półurzę- 
dowy zupełnie zdaje się być pewny, że wiadomość ta nie opiera 
się na żadnym fakcie, i zgoła jest fałszywą. Rząd wprawdzie 
widzi chętnie, gdy tedy owędy pojawi się mimochodem 
wzmianka o kongresie i że się otwierają widoki, iż myśl 
cesarska rychlćj czy późnićj się urzeczywistni, w obeenéj 
jednakże chwili mieni być nie na rękę, iż kwestyą tę poruszają 
znów jedynie w drodze wieści pokątnych.

Biskup w Algierze ogłosił pod dniem 29 czerwca, iż 
cesarz przyzwolił na założenie biskupstw w Oranie i Konstan­
tynie oraz arcybiskupstwa w Algierze i również że w skutek 
jego sprawozdania z dnia 17 czerwca odebrał już od Piusa IX. 
list dziękczynny dla cesarza. Fakt przeto pomnożenia stolic 
biskupich w Algieryi jest obecnie urzędownie potwierdzony.

Zmowy robotników paryskich dotąd nie ustają. Kamie­
niarze podali majstrom i wielkim przedsiębiorcom budowli 
ultimatum, żądając odtąd za robotę lOgodzinną zapłaty 6 fr. 
50 cent., przyczém jednak ofiarują się ponosić koszta kupna 
i naprawiania narzędzi potrzebnych do pracy. Jeżeli wniosek 
ich przyjętćm nie będzie, zamierzają dnia 16 lipca zaprzestać 
roboty. Wszystkie budowle wskutek tego ustałyby prawdo­
podobnie, lub przynajmniej na dłuższy czas przerwaneby zo­
stały. Dotąd kamieniarze nie pobierali pewno oznaczonej za­
płaty, lecz cena za godzinę pracy bywała oznaczona w każdym 
razie zosobna między chlebodawcą a robotnikiem. Żądano od 
nich, aby nad słuszność pracowali i w czasie lata do 15 godzin, 
podczas gdy przez niemały czas w ciągu reszty roku mimo­
wolnie świętować muszą. Dekarze także chcą zstąpić z wy­
niesionego swego nad poziom stanowiska, przynoszącego im, 
jak twierdzą, wiele niebezpieczeństw a mało korzyści, ponieważ 
i oni z powodu zmian powietrza wielką część roku bez za­
trudnienia zostają. Żądają również 6 '/2 fr. dziennie, coby, roz­
dzieliwszy na rok cały, przynosiło im dziennie tylko 4 fr.

Wielkie burze, które w ostatnich dniach we Francyi się 
srożyły, niemało poczyniły szkód na drogach żelaznych, 
mianowicie lugduńskićj. St. Etienne i okolice jego dotkliwe po­
niosły szkody. Straszna burza zerwała się tamże w niedzielę 
około 4 po południu. Silny wiatr zachodni gnał chmury jak 
węgiel czarne ku miastu, które wkrótce było pogrążone 
w ciemności zupełnój. Kilka silnych uderzeń gromu odezwało 
się a następnie tak okropny spadl grad, jakiego nikt z naj­
starszych łudzi w okolicy nie pamięta. W kilku minutach 
grad okrył ziemię do wysokości kilku centymetrów. Spadał 
on z ogromną siłą na ziemię i odbijał się znowu od nićj. Okna 
wszystkich domów, leżących ku zachodowi a nie zabezpieczo­
nych okiennicami, stłuczone zostały. Naturalnie, że wszystkie 
zasiewy w polach i ogrodach doszczętnie zniszczone. Orkan 
zepsuł koleje żelazne w kilku miejscach a prawie wszystkie 
drągi telegraficzne wywrócił.

W Hippodromie słyszeć można od dni kilku grę instru­
mentu muzycznego „Piano à vapeur“, którego tony mają 
podobieństwo do lokomotywy. Abd-el-Kader dziś tam będzie 
obecny na przedstawieniu.

Dnia 9 lipca, w czasie przyjęcia w Tuilleryach Omera 
Paszy z jego sztabem, rozmawiał podobno cesarz najwięcćj 
z Mahmudem Hamdi Paszą, który jest Polakiem, wypytując 
się go, jak zaręcza korespondent Czasu, ile naszych rodaków

jest w służbie tureckiój i w jakim stanie znajdują się pul. 
kozaków otomańskich. Omer Pasza wybiera się doHai.ee 
dla złożenia uszanowania ks. Napoleonowi, któremu osobiś8j» 
jest znany. jas

Z Chin donoszą, że wojska cesarskie w Hongkongu zbt ,ays 
towały się z powodu zaległości żołdu i zagrażają osabifilm 
europejskim. Europejczycy schronili się na dwie łodzie dz 
łowe angielskie. ¡$1

Jak dalece gabinet angielski usiłuje unikać wszelką a 
zajść z Ameryką, dowodem tego nie tylko świeża k >resp< 10d: 
deneya dyplomatyczna między Londynem i Waszyngton ja ] 
ale same także fakta. Jeden ze statków w służbie dawuber 
konfederacyi południowćj „Rapahannock“, sprzedany armalpn 
rowi w Liwerponlu, wpłynął do portu[w Soutbampton pod no ,hn 
nazwą „Beatrice ‘. Podług morskich praw angielskich, ok tóry 
ten nie może być uważany za łup morski. Wszelako p. Ada »ni 
upomina się o wydanie tego okrętu, a ndzcy koronni przyzu 
słuszność jego żądań, opierając się na depesz? ch lordaRussel 
które są pewolnemi dla Ameryki pod względem dawńjW 
okrętów konfederacyi, choćby te w dobrój wierze przeszły ybo 
własność prywatną i były przerobione na statki kupieckie 

Doniesienia o miejscu, gdzie się francuska i angiels 
eskadra pancerników zejść ma, nie zgadzały się z sobą. 5 ¡( 
wiono do niedawna, że Cherbourg na to wybrany, późnej 
twierdzono, że Brest ma być miejscem zboru. Teraz zapewi^* 
Patrie, że eskadra angielska od widzi tak Cherboug 
i Brest.

Listy z bro. z Neapolu donoszą, o pobycie Garibalde 
incognito w tćm mieście. Wiadomość ta nie zdaje nam 
być rzeczywistą, zresztą, chociażby się sprawdziła, nie sądziiS' 
aby Garibaldi zdołał obecnie wywrzeć wielki wpływ na spra™ 
agitujące się obecnie we Włoszech.

Podług doniesień z Meksyku rzplite Ameryki środkoi1 
gotowe sa uznać cesarstwo. Nicaragua idzie za przykład)1! 
Guatemali. Francuska fregata „Themis“ udajesię do Meksy i 
dla uzupełnienia eskadry. 1
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Paryż, 16 lipca. Monitor donosi, że hr. Sartideop 
udał się z Rzymu nie do Francyi, ale nasamprzód do Mcie 
dieri w Piemoncie, gdzie jak wiadomo, przebyta obeciplej 
król Wiktor Emanuel. P’
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ANGLIA.
* Londyn, 13 lipca. Wypadek tutejszych wyborów

izby gminnych w tćj chwili dla zagranicy jest absolutnie Cy 
wartości; o ile zaś dzisiaj da się obliczyć, stracili liberalni (- 
miastach i okręgach grodowych 18 miejsc a zyskali 24. 
wieczorem stosunek będzie inny, jutro rano znowu i 
a ostatecznie wybory po hrabstwach rzecz rozstrzygną, 
jakie zadeśćuczynienie za wydane daremnie w Westminsfc 
i gdzieindzićj pit niądze uzyskali torysowie już dzisiaj. Dm 
członkowie rządu bowiem przepadli: lord Alfred Paget wLitjj 
field i Frederyk Piel w Bury. Całćm i jedynćm ich starania 
jest teraz, aby p. Gladstone wyrugować z Oxfordu, gdyż tjzz 
dawno już solą jest w oku dli siiirowierczćj partyi tutejsi 
wszechnicy. Jest en im za nadto liberalnym tak jako uczpj„ 
jak jako polityk. Jad filozofii niemieckićj miał nadto się r< 
postrzeć po jego głowie a zapatrywania się jego na uprawi, 
nie klss roboczych nie zgadzają się z średniowiecznemi idea’jj, 
ś. wszechnicy. Prsyjąwszy nawet, iżby im się udało zamii e 
p. Gladstone przeprowadzić p. Hard’, cóżby na tćm zyski 
c Jżby straciło stronnictwo liberalne i p. Gladstone? AbsttBg 
tnie n:ę. P. Gladstone pozostałby powiada jedno z pisa? nuj, 
reńskich, jednak czćm jest, to jest najszczęśliwszym finabsilL 
Anglii, jednym z najznakomitszych mówców i mężów stsi^, 
któremu wschechn’ca więcćj zawdzięcza niż on jćj, on pif ‘ 
wszerzę ny myśliciel i uczony. Oxford straciłby najpiękni e(p 
są swoją ozdobę, podczas gdyby sto inuych okręgów wybf 
czych z-. za3zczytby sobie uważali, gdyby go obrać mogli. 
żtli tedy dzisiaj przepadnie wOxfordzie, pójdzie jutro 
Lancashire, gdzie mu miejsce rezerwowano i gdzie pev.nk 
być może wyboru. Z imion ZDaj. mych ledwo jedno bęJ J 
świ;ciło swoją nieobecnością. Cix, dotychczasowy deput 
wany z Finsbury, przejadł wprawdzie, lecz nad tćm ubole
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jak naj8zybciój. Wszystkie starania, przedstawiania, nama­
wiania, preźby i groźby nic nie skutkowały. Lucyana z wy­
tężeniem wszystkich sił swoich oparła się tćj połączonemi si­
łami prowadzonćj przeciw sobie walce, ale nakoniec dusza jćj, 
głębokich uczuć pełne jćj serce duchowych tych tortur znieść 
nie mogło.

Jćj nerwy nie wytrzymały tego okropnego naprężenia, na 
obećj ziemi umarła, a w chwili skonania tćj nawet nie miała 
pociechy, że obok swój, a raczy nasrój „kochanćj Mamu- 
chny“ spoczywać będzie.

Po tych słowach zamilkł Lucjan. Szanując milczenie jego, 
eam siedziałem pogrążony w myślach. Życie ludzkiezdawało mi 
się kwiatem, który, — skrycie toczony robakiem naszych wła­
snych błędów, wad, uporu, zaślepienia, — albo nie wyda 
owocu, albo tćż tylko taki, który rychły zaród śmierci w so­
bie mieści. W najpomyślniejszym nawet razie czyż warto 
ubiegać się o byt na świecie, kiedy ci tylko najszczęśliwićj na 
nim żyją, których życzenia i dążenia nie wychodzą za zakres 
zaspokojenia najpospolitszych, wyszarzanych potrzeb. Owe 
blaski i świetności, najczęścić; tylko pozorne, są zwykle ułudą, 
za którą gonią głowy i serca zbyt pospolite i puste, któremi 
jednak żaden prawy, szlachetny, chociaż mało, ale rzetelnego 
szczęścia potrzebujący umysł zadowolić się nie może.

Lucyan wstał i podał m rękę. Opuściliśmy to ustronie, 
które zwykle bywało dla nas miejscem wytchnienia i orzeźwie­
nia, dziś stało się chwilowem siedliskiem posępnych wspo­
mnień. Podczas powrotu nie mógłem się powstrzymać i zapy­
tałem Lucyana:

— Jakże zniósł ten cios pan Wyszomirski?
— Pan Wyszomirski, odrzekł z goryczą Lucyan, ujrzał 

się w położeniu, w jakim znajduje się majętny człowiek, mo­
gący żyć wygodnie i z wszelką swobodą, którego naraz zwy­
cięży długo tłumiona, zdrożna chętka potrojenia swego mają­

tku przez grę hazardową. Stawił on cały majątek swojój 
domowój swobody, swego przyszłego szczęścia, swą córkę je­
dyną , na kartę i — przegrał. Po długim pobycie za granicą 
powrócił do pustego domu wychudły, pochylony, małomó­
wny i posiwiały zupełnie, jak mi to z wielu stron opo­
wiadano, bo ja go nigdy potem nie widziałem i widzieć go nie 
chciałem.

Rodzice Gracyana wyprowadzili się do Genewy, zosta­
wiwszy zawiadowstwo swych interesów i nieruchomości dale­
kiemu podeszłego wieku krewnemu, rzekłem, towiem;ucie- 
kli, że tłk powiem, jak to ucieka u nas niejeden, gdy 
w domu popełni jaki czyn, godzien nagany; ale czy wiesz, Lu­
cjanie, co się stało z Gracyanem, który względem Ciebie nie 
odegrał roli zupełnie szlachetnej ?

— Gracyan podobno nigdy nie wrócił do kraju iprzepadł 
gdzieś bez wieści I

— Otóż dodam Ci o nim kilka wiadomości, jak dawniój 
Ci wspominałem.

— Czy podobna? Żyje czy umarł ten człowiek fatalny 
dla siebie i innych?

— Posłuchaj o nim słów kilku. Kiedy przed niewielu 
1 laty zrobiłem wycieczkę do Włoch, zabawiłem kilka ty- 
i godni w Neapolu. Dla urozmaicenia pobytu poszedłem na

koncert. /1
— Czyż być może? Czyżby Gracyan?’on?...
— Tak jest, jak się łatwo możesz dorozumieć. Rychło 

wziąłem bilet, chcąc być pewnym, że dobre dostanę miejsce. 
Siedziałem w drugim rzędzie krzeseł. Publiczność się niecier­
pliwiła, że mistrz się nie pokazywał. Nareszcie drzwi się 
otworzyły i z skrzypcami w ręku wystąpił — Gracyan !

— Zadziwiasz mnie jak najkompletniej! Nic nigdy o tćm 
nie słyszałem, ani nie czytałem.

— Może, czytając, nie widziałeś, że o Gracyanie mowa,

F

bo przyjął obce, włoskie, nazwisko i wobec publiczności «ke 
skićj za Włocha uchodził. Bardzo go podziwiano i nazywa 
„piekielnym“ mistrzem, tak umiał targać i drzeć dusze s 
chaczy lub ich do najgłębszego rozczulenia doprowadzać, 
się dowiedziałem z bardzo pewnych źródeł, wiódł życie 
pasane, burzliwp, oddany wszelkiego rodzaju orgim.
tego był wycieńczonym, a oczy jego zadawały się większe 
i bardzićj przenikającymi, bo na wycieńczonćj twarzy z 
sady swojćj występowały.

— Nigdybym nie był przypuścił, że takie będą 
i koniec życia jego.

— To jeszcze nie koniec.
/ — Jakto? wytłomacz się dokładnićj.

— Czytałem nie zbyt dawno w dzisanikach, że ów 
„piekielny“, co powiesz na to? wstąpił..,.

■*- Przecież nie do klasztoru! 
i — Do Trapistów.

— Achl kochany Władysławie, bez szlachetniejszjllo’ 
namiętności człowiek jest gliną ruchomą, przy ich zbytku i y< 
jakoby fenixem jakimś, który we własnych paląc się płoff' 
niach, nie nabiera nowego życia, lecz ginie na zawsze, 
powiedziałeś mi, jakie przyjął nazwisko.

— Graciano Ferrari.
— Ferrari? Ferrari? Teraz przypominam sobie, 

o skrzypku tego nazwiska coś czytałem, nawet i to, że i 
wstąpić do klasztoru. Żegnam Cię.

— Czy nie spotkamy się dziś po obiedzie?
Dziś, rzekł Lucyan z przyciskiem, zechcićj ini
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baczyć.
Więc do jak najrychlejszego widzenia., 
Żegnam Cię, kochany Władysławie.

Poznań d. 15 lipca 1865.

Dodatek,

doHai.ee


Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 161.
Wtorek, dnia 18 lipca 1865.

iś Ajwięcćj Piinch, który przez to traci figurę ulubioną. Nato- 
liast pewny jest do tćj chwili wybór pp. Paltnerston, Diaraeli, 
¡yard, Lowe, Wslpole, Bright, Roebuck. Baines, Kinglake, 
jlner Gibson, Locke, IIorsmann i Stansfeld w dawniejszych 

k b okręgach wyborczych. Do tego doliczyć należy kilka 
óion nowych jak Mili i Hughes, do których przychodzi jesz- 

lLemł dy Amberley, syn lorda Russla, ponieważ właśnie nad- 
p iodzi wiad mość, iż w Leeds wybrany został. Aż do odej- 
m ¡¡a poczty znany był rezultat 297 wyborów, z których 187 
wiiber-lnych a 110 konserwatywnych. Po stronie konserwa-
18rWn6j przypadło trzech znakomitszych deputowanych: sir 
aa ,hn Elphinstone, sir John Hay i Seymour i Fit/gerald, 
ń tóry w ostatniem ministerstwie Derby był podsekretarzem 
ła jnu spraw zagranicznych.

* Londyn, 14 lipca. O ile dotąd wypadek wyborów jest 
jadomy, wj brano 245 liberałów i 145 konserwatystów. Przy 
yborach po miastach zyskali liberały 9 głosów.

WŁOCHY.
* Florencya, 11 lipca. Tutejszy korespondent do Koln, 

eitung rozwięzuje zagadkę, w jaki sposot) list Ojca św. do- 
sdl do rąk króli Wiktora Emanuela, w sposób następujący:

afeara 8 marca 1865 r. otrzymał margrabia Adorni, należący 
íjjednéj z najznakomitszych rodzin szlacheckich w Toskanii, 
1 bardzo gruby noszący stempel pocztowy z Rzymu. Mar- 

, będąc mężem, który nic, co z Rzymu przychodzi, z oho- 
i", tneśsią nie traktuje, otworzył list z wielką ciekawością. Ja- 
;z,l tż było zdumienie jego, gdy po otworzeniu pieczęci kardy- 
ra ïlskiéj w kopercie znalazł drugi list równie zapieczętowany 

napisem: „Do JKMości króla Wiktora Emanuela." Wierny 
[®’ itlkiego księcia poddany byłby nieoledwie omdlał, gdiż dotąd 
ldl,i8 Wiktora Emanuela nie było jeszcze przeszło przez próg 
•s? domów. Obok listu dla króla znalazł margrabia kilka słów 

sgra Franchi, który ńegdyś był nuncjuszem przy w. księciu 
tieeopoldzie toskańskim, w którym dawpy tec margrabiego przy- 

Ti ciel prosi go, aby się niebawem udał dó pałacu królewskiego 
801 den wręczenia JKMośoi listu Ojca św. doń wjstósowasego. 

pałacu Pitti nie mało sio zdumiono, gdy króla zawiado- 
iono o tak niespodziewanym gońcu. Monarcha właśnieobia- 
iwał, lecz ponieważ chodziło o tak ważne zlecenie, wpu- 

® czono natychmiast p. Adorni. Król przyjął margrabiego 
eljdzo uprzejmie, lubo mu ten wyraźnie oświadczył, że nigdyby 
D> ebył się zdecydował przyjść do niego, gdyby nie był musiał 
D dość uczynić rozkazowi Jego Świątobliwości. Król pożegna­
wszy otwartego zwolennika wklko-książęcćj fimili, położył 
Nłobok siebie na stole. Przyczytał zaś pismo to dopiero po 

Moúczonym obiedzie i po wypiciu filiżanki kawy. Mówią, że 
O?dl się obawiał, iż w liście znajdzie exkomunikę. Treść je- 
Lî'ak na szczęście była pocieszającą a następującego dnia 
in'(aajmiono dworowi rzymskiemu rychłe przybycie p. Ve- 

Vego.“
:J® O bliskiém uznaniu przez Hiszpanią królestwa włoskiego 
^ZOB można prawie już wątpić. Sprawa ta na najlepszéj jest 
'r<odze. Wedle Indépendance belge nasamprzód tutej- 

gabinet zawiadomi rząd królowej Izabelli urzędownie 
®? (taieniu nowćj monarchii, na co Hiszpania stósownie odpc- 

Jakkolwiek odpowiedź ta jeszcze nie jest zredagowaną, 
zecież dziennik belgijski zaręcza, że będzie prostą i krótką, 
(zawierającą żadnćj wzmianki o warunkach jakich na rzecz 

“ipieża zastrzeżonych. P. Zarco del Valle, pełnomocnik hi- 
pański w Turynie przybył już dotąd, aby utorować dregę 

'““fiszy m układom.
Król zabawi jeszcze przez czas niejaki w Piemon ie i od- 

edzi obóz w San Mauricio.
Mówią tu o nowych usiłowaniach Francyi zbliżenia Au-

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 17 lipca. Zdajemy sprawę z posiedzeń sądu przy­

sięgłych zpierwsiego tygodnia od dnia 3 do 8 bm. włącznie. Czwarta 
tegoroczni» sesya tychże w Poznaniu rozpoczęta się w poniedziałek 
dnia 3 bm. sprawą przeciw niezamężnej Joannie Walio, córce nau­
czyciela z Sokolnik w powiecie wrzesińskim, o dzieciobójstwo, i prze­
ciw wyrobnikowi Karolowi Laskowskiemu z Tarnowy o ciężką pono­
wną kradzież. Dowody okazujące niewinność obżałowanćj, a miano­
wicie zeznanie dra. Wiśniewskiego, że zdaniem jego nowo narodzone 
dziecię skonało wskutek apopleksyi, spowodowały sędziów do uwolnie­
nia jej. Natomiast skazano Laskowskiego, który wieczorem dnia 5 
stycznia rb. zakradł się do kościoła ewanielickiego w Rogoźnie i roz­
maite zabrał kościelne przedmioty, na 5 lat cuchthauzu i oddanie pod 
dozór policyjny na dalsze 5 lat. —Dnia następnego we wtorpk 4 bm. 
roztrząsano trzy sprawy o kradzież. W pierwszej skazano wyrobnika 
Jana Bąkowskiego z Poznania o ponowną kradzież i to z włamaniem 
się do zamkniętego pokoju, z którego zabrał kilka sukien i niektóre 
drobiazgi, na 5 lat zuchthauzu i oddanie go następnie na tyleż lat pod 
dozór policyjny; uwolniono zaś służącą Barbarę Krzyżaniak, oskarżoną, 
iż nosiła jednę z skradziony ,h sukien, wiedząc o ich pochodzeniu. 
Parobka Michała Kalka z Poznania skazano za kradzież niektórych 
sukien do ubrania i bielizny z zamkniętej skrzynki, na 2 lata cućht- 
hauzu i oddanie go następnie na tyleż lat pod dozór policyjny; wreszcie 
bez udziału przysięgłych skazał sąd piekarczyka Józefa Kałuszyń-

de

““e.
sk¡
ISO

'• ryi do Włoch.
Jenerał Pallavicino, którego surowość sprowadziła liczne 

falenia ze strony władz cywilnych, pedał się, jak zaręcz iją,
ymisyi.

-. W góraeh w okolicy Subiaco znów się pojawiły tak liczne 
°e działy brygantów, że wiele rodzin, które z Rzymu pragnęły 
““■iudać na lato w te okolice, zmuszone były pozostać w mie- 
i ’fe siecznćm.

AMERYKA
J Nowy Jork, 6 lipca. Payne, Harold, Atierott i wdowa 
rifrat zostaną jutro powieszeni. Mudd Arnold, Olanghlin 
pazari na całe życie, Spanler na 6 lat więzienia, 

sze Z Tera Cruż na dniu 23 zm. donoszą, że położenie ce-
ts,twa sig polepsza. Manifest cesarski pozostawia ducho- 
Wtwu wychowanie religijne i obiecuje, że państwo nie

kor1'« sig migszać do spraw religijnych.
TURCYA.

* Carogród, 8 lipca. Serbskie pismo Serbobrau mówi 
. Zbrojeniach odbywających się w Serbii na wielką skalę, po- 

niieważ wedle planu organizacyjnego przez p. Oreskovica uło- 
»ego a przez księcia na dniu 13 czerwca potwierdzonego, ar-

Księstwa serbskiego ma się składać z brygady gwardyj- 
. która ma zawsze być w bliskości księc.a i 17 brygad 
jszj lowych złożonych z 2 pułków po 4 bataliony a 640 łudzi 
“un ić doprowadzoną do siły 125,000 głów. W Caprija urzą- 
iOyho korpus pionierów, z 760 ludzi złożony. Toż pismo do- 

81 także o rosyjskich agitacyach nietylko w Serbii ale
f Bośnii i Bólgaryi, o czćm książę Michał ma wiedzieć.

Stan zdrowia w Atenach jest zadowalniający; przyply wa- 
z Aleksandryi i Carogrodu muszą w Delos odbywać kwa-

Król wraca pojutrze.
-x, że także winni rzezi w Dżedda zostali ułaskawieni, 

‘elki wezyr Kiprisli pasza, tudzież Rużdi pasza zamianowani 
'Oi ministrami bez teki. Sułtan już wyzdrowiał. Pogło- 

?° podróży syna szacha perskiego do Europy uważane są za 
«Madne. Luna telegraficzna z Carogrodu do Jerozolimy

otwartą.

odjęcie praw obywateiskich na lat następnych dwa. —W środę 
przyszła ważniejsza sprawa pod obrady o uszkodzenie na ciele, które 
pociągnęło za sobą śmierć uszkodzonego. W dniu Nowego Roku 1865 
w czasie tańców w karczmie w Wyssogotowie w powiecie poznańskim, 
przyszło do bójki z powodu zazdrości taneczników o jednę z obecnych 
tancerek Paulinę Barthold. W bójce tej wzięli udział czeladnik Wilhelm 

1 Bulów, który się ujął za pokrzywdzoną publicznie przez Gottlieba 
Bartholda Paulinę, wyrobnicy August i Jan.Barthold, którzy ostatniemu 
przybyli w pomoc, wreszcie gospodarz karczmy Wolniewicz, który 
walczących chciał rozdzielić. W końcu Bulów broniąc się napastnikom 
pochwycił za nóż i ranił tak ciężko Jana Bartholda, że ten odniesiony 
do mieszkania mimo pomocy lekarskiój w tydzień umarł. Przysięgli 
rozważywszy powód i okoliczności zaszłe przy bójce, uznali wprawdzie 
Gottlieba Bartholda i Bulowa winnymi, ale z przyjęciem u ostatniego 
tej łagodzącej okoliczności, że bronił własnćj osoby, Augusta zaś Bart­
holda uznali niewinnym. W skutek tego sąd uwolnił tak Bulowa jako 
też Augusta Bartholda, Gottlieba zaś Bartholda, ponieważ wziął udział 
w bójce, skazał na 3 miesiące więzienia. Po załatwieniu tej sprawy 
wytoczono drugą przeciw czterem wyrobnikom o skradzenie 4 owiec 
z zamkniętej owczarni jednemu z gospodarzy w Uścikowie. Przysięgli 
uznali obżałowanych winnymi, a sąd skazał Walentego Nowickiego 
z powodu ponownej kradzieży ciężkiej na 9 miesięcy więzienia, Toma­
sza i Michała Skrzypczyńskieh, jako też Bartłomieja Dembicza, każdego 
na pół roku więzienia i oddanie na 1 rok pod dozór policyjny i odję­
cie praw obywatelskich. — W czwartek 6 bm. przedłożono sędziom 
sprawę przeciw machiniście Henrykowi Roeder z Kottbusu z powodu 
rozmyślnego fałszywego oskarżenia i usiłowania namowy do krzywo- 
przysięgstwa i przeciw właścicielowi Mainhardowi Ibel z Obrzycka, 
o udział w rzeczonych przestępstwach. Pierwszy zadenuneyował nie­
miłego sobie karczmarza Riedla z Baerwalde o obrazę Majestatu Kró­
lewskiego w rozmowie o wojnie duńskiej. Ibel miał mu w tern dopo­
magać. Był on już poprzednio karany za lichwę więzieniem w Kott- 
busie. Aby poprzeć denuncyacyą usiłowali obydwaj namówić dwóch 
świadków, aby fałszywie potwierdzili przysięgą ich oskarżenie, obiecu­
jąc im nagrodę pieniężną. Rzecz się następnie wydała, a odżałowa­
nych, którzy się później wynieśli w okolicę Szamotuł aresztowano. 
Przysięgli uznali obydwóch winnymi, a sąd skazał każdego z nich na 
na 5 lat więzienia w cuchthauzie, prócz tego przyznał karczmarzowi 
Riedlowi prawo ogłoszenia wyroku na koszt obżałowanych wStaats- 
anzeigerze.— W piątek 7 bm. odroczono nasamprzód na wniosek 
prokuratora sprawę przeciw Franciszkowi Chałamskiemu, ceglarzowi 
z Wielkiego Gaju o rozmyślne uszkodzenie na ciele, które pociągnęło 
za sobą śmierć uszkodzonego, i przystąpiono do sprawy wyrobników 
Andrzeja i Stefana Kurowskich z Główna, Antoniego Fenglera z Po­
znania i Tomasza Cieślaka z Winiar o kradzież ponowną. Wszyscy 
obżałowani byli już poprżednio karani kilkakrotnie, jakkolwiek dwaj 
pierwsi zaledwo 23 i 24 lat wieku mają, obecnie zaś oskarżono ich 
o gwałtowną kradzież w nocy z 29 na 30 listopada rz. spełnioną w kra­
mie kupca Seeliga Auerbacha na ulicy Fryderykowskiej w Poznaniu, 
któremu stłukłszy szybę w wartości 20 tal., mieli zabrać z kasyjkilka- 
naście talarów, kilka pudełek cygar i inne drobne przedmioty. Prócz 
tego mieli ciż sami Andrzej i Stefan Kurowscy i Tomasz Cieślak w to­
warzystwie swej kochanki Dobrowolskiej zakraść się poprzednio w nocy 
z 23 na 24 listopada rz. na dziedziniec w Solaczu, zkąd porwali z kur­
nika kilkanaście sztuk drobiazgu w wartości około 20 tal. W obydwóch 
przypadkach uznano obżałowanych winnymi kradzieży już to ciężkiej 
już to lżejszej, Dobrowolską zaś winną zatajenia rzeczy skradzionych, 
w skutek czego sąd skazał Andrzeja Kurowskiego na 6 lat cuchthauzu 
i tyleż lat dozoru policyjnego, brata jego Stefana na 3 łata cuchthauzu 
i tyleż lat dozoru policyjnego, Antoniego Fenglera na 1 rok więzienia, 
utratę praw obywatelskich i rok dozoru policyjnego, Tomasza Cieślaka 
i Maryannę Dobrowolską na 2 miesiące więzienia, utratę praw obywa­
telskich i dozór policyjny na rok jeden. — W sobotę wreszcie 8 bm. 
skazano czeladnika Henryka Schlabitz z Poznania za usiłowanie speł­
nienia kradzieży w kamienicy na placu Działowym, przyczem go schwy­
tano, na 2 lata cuchthauzu i tyleż lat dozoru policyjnego. Następnie 
sprawę komornika Antoniego Góreckiego o podpalenie rozmyślne od­
roczono na dzień 18 bm., z powodu nieznośnego w sali posiedzeń 
upału.

O przebiegu rozpraw sądu przysięgłych w tygodniu minionym 
od 10 bm. do dnia 17 włącznie, nieomieszkamy zawiadomić czytelni­
ków naszych.

— Jak się dowiadujemy, zapozwała król, prokuratorya wyda­
wcę i redaktora odpowiedzialnego Kuryerka Poznańskiego p. 
Waleryana Kurowskiego, jakoteż współpracownika tegoż pisemka 
pana Stefana Mąkowskiego przed kratki sądowe na dzień 29 sier­
pnia rb., upatrując tak w odezwie od redakcyi zamieszczonej w pier­
wszym numerze Kuryerka, jskotei i w wielu innych artykułach nie­
bezpieczne dla państwa pruskiego polityczne tendeneye.

— Przed tygodniem odbyły się w katolickich seminaryach 
nauczycielskich w Poznaniu i Paradyżu egzamina ostateczne kandyda­
tów, pod przewodnictwem radzcy rejencyjnego i szkólnego p. dr. Mi­
lewskiego. W Poznaniu otrzymało 16, w Paradyżu 18 kandydatów 
świadectwo kwalifikujące do praktycznego zawodu nauczycielskiego. 
Jest to liczba szczupła i niepokrywa bynajmniej niedoboru w nauczy­
cielach elementarnych, których brak w prowincyi naszej mocno uczu- 
wać się daje.

— Jak się dowiadujemy, zwołał przed kilku dniami p. landrat 
poznański włościan z pobliskiego Górczyna, aby im odczytać na­
desłane od dostojnej pary następstwa tronu pruskiego podziękowanie 
za lojalne powitanie. Włościanie górczyńscy przyjmowali bowiem księ­
żną Wiktoryą i Jćj Małżonka konno w świątecznych ubiorach, 
a prócz tego wnieśli w Górczynie ozdobną bramę tryumfalną.

— O stanie powietrza w miesiącu czerwcu rb. w Pozna­
niu czytamy w Ostd. Ztg następujące sprawozdanie p. dra Mage- 
nera: ‘

Średni stan Barometru wedle ośmnastoletnich, codz‘ennie 
trzy razy rano o godzinie 6, w południe o 2 a wieczorem o 10 czy­
nionych spostrzeż ó bywa w czerwcu.: 27" 10"' 32 (paryskich cali i li­
nii). Średni stan baro netru w ubiegłym miesiącu był: 27" 11‘" 76, 
był więc o 1'" 44 wyższym niż obliczona średnica.

Barometr w skutek przeważających wiatrów północno-zacho­
dnich i częstych osadów wilgotnych doszedł do najwyższego, dotąd 
obserwowanego stanu; temu odpowiednio średnie ciepło najniższem 
było dla czerwca od r. 1848, niebo pochmurne i zakryte.

Barometr na początku miesiąca przy wietrze północno-zacho­
dnim i zmiennćm niebie podniósł s ę z 27' 11’" 79 aż do 6 rano o go­
dzinie 6 na 28" 2"' 32, spadł z&ś przy wietrze północno-zachodnim 
i deszczu aż do dnia 11 w południe o godzinie 2 na 27" 8'" t6, pod­
niósł się aż do 16 rano o godzicie 6 (dnia 16 ostatnia kwadra) przy 
wietrze północno-zachodnim i deszczu na 28" 2" 09, spadł przy wie­
trze północno-wschodnim i niebie pogodnóm aż do dnia 18 rano o go­
dzicie 6 na 27" 8‘" 87, podniósł się przy wietrze północno-półnoeno- 
zachodnim a następnie północno-wschodnim i zmiennem niebie aż do 
dnia 22 wieczorem o godzinie 10 na 28" 3'" 65 a spadał następnie po­
woli przy wietrze zachodnim i południowo-zachodnim i deszczu aż do 
końca miesiąea na 27" 5'" 20.

Barometr stał najwyłój dnia 22 wieczorem o godzinie 10: 
28" 3'" 65 przy wietrze półaocnym, najniżój dnia 11, w po uonie 
o god. 2: 27" 8'" 06 przy .wietrze zachodnim; zmienność przeto na - 
większa w miesiącu vy-łoci 7'" 59, największa zmienność w 24 
godzinach: -f-4"' 39 z dnia 12 na 13 raoo o 6, podczas gdy wiatr 
południowo-zachodni zmienił się na półuocno-półtocu-za hodui.

Średnia temperatura czerwca weule < śmnt stoletnieh spo­
strzeż: ń jest -j- 13°SI R-aumura, jest więc o 3°49 wy/.sza n'ż tem­
peratura maja; średnia temperatura minionego miesiąca była -{- 10° 
76, została przeto o i°05 niżej ś ed icy.

średnie dnia ciepło chwiało się między-j- S°10 Reaumera 
dnia 14 a -)- ź5°7O duia 24; podniosło s ę od dnia 1 do 4 czerwca 
z+ ll°40 R. na 13°33, chwiało się aż do 40 o -f- 11°74, spadło aż do 
dnia 14 na -f- 8’10, podniosło się z małemi zmianan i aż do 24 na 
+ 15°<0 i obracało się aż do końca miesiąca około -(- 10°8.

Najwyżej stał termometr dnia 24 w południe o godzinie 2: 
+ 19°9 przy wietrze wschodnic-wschodnio-zachodnisn, najniżej dnia 
14 wieczorem o godzinie 10: + 6°7 przy wietrze północno północno- 
zachodnim.

Z obserwowanych w czerwcu wiatrów:Q ... ..... ___ j : z ¿ipółnocny = 8 północno-wschod i=5
wschodni = 3 północno zschod.=21
południowy = 1 połudm-wschodni = 2
zachodni == 10 połudn.-zachodni = 2 r____________r

wscbodnio-północno-wschodni = 1 
wschodnio południowy wschodni=l 
zachodnio-półuocno-zacbodni = 4 
zachoduio-południowo-z8chodni=6

obliczono średni kierunek wiatrów z zachodu 36°4‘ 2“ 2 ku 
północy. Osady wilgotne wynosiły w 14 dniach dżdżystych a 4, w któ­
rych przepadywało, na 392,6 cali kubicznych na stopę kwadratową 
roli, tak że wysokość deszczu doszła do wysokości 32,71.

Dnia 11 obserwowano grad, jedną burzą i 1 błyskawicę bez 
grzmotu. Jeden dzień był prawie pogodny.

Średnica wilgoci powietrza wynosiła rano o godzinie 6 17 pro­
centów, w południe o.gods. 2 56 procentów, wieczorem o god. 10 74 
procentów w przecięciu 69 proc, nasycenia.

Śrędni nacisk powietrza (nacisk znajdującćj się w powietrzu 
pary wodnój) wynosił 3" 67, a przeto nacisk suchego powietrza sam 
27", 8'" 09.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do
1. Wrocławia (Sa­
ksonii , Wiednia, 
Krakowa)..............

2. Mię zany pociąg
do Wrocławia.......

S.StarogroduJSzcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga).........

4. Wrocławia (jak p.
Nr. 1).....................

5. Starogrodu (jakp
Nr. 3l i Warszawy

god«, min. j ij"™

6

10

12

5

9

40

28

38

45

rano

pop.

Odchodzące poczty osobowe.

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skwierzyny n. W...
Kargowy.................
Krotoszyna.............
Gniezna..... ............
Nakła......................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna..................
Obornik..................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.....
Ostrowa..........
Wągrówca..... .
Trzemeszna....

północno-północ.-wschodni =5 
półnoi no północ zachodni =20 
pełudniowo-połud. wschodni=0 
południowo-polud.-zachodni =1

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.) '

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)....................

i. Mięs sany pociąg 
z Krzyża...............

3. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jak p
Nr. 1 excl. Warsz.)

5. Wrodawia (jak
pod Nr. 3)............

godi. min. por.
dnia

7 — rano
7 30 ,j
7 30 j,
8 15
8 30
8 40

10 30 i,
11 45

1 30 pop-
6 45 11
7 — 11
7 — 11
7 15
8 30

10 30 11
12 noc$

gods. min. Porft Juta.

6

10

12

5

9

18

35

35

55

rano

pop.

Przybywające poczty osobowe

z
Trzemeszna............
Krotoszyna.............
Wągrówca...............
Obornik.................
Skwierzyny n. W...
Ostrowa...................
Cylichowa................
Strzałkowa.............
Gniezna........ .
Pleszewa.................
Gniezna...................
Dąbrówki.................
Krotoszyna.............
Kargowy.................
Nakla......................
Skwierzyny n. W....

godz. min. pora.
dnia

O
5
5 
8 
8

10
10

2
3
4
6 
7 
7
7
8 

10

5
45
25
45
30
45
45

45
40

30
45
20
15

rano

pop-

Przybyli do Poznania dnia 17 llpoa.
BAZAR Właśc. dóbr Koszucka z Wargowa, Pilaski z Zieleńca, hr. 

Skarbek z Białcza, Mikorski z Kruchowa, Bojanowski z Sarbinowa, 
Chłap owaki z Bonikowa, Buchowski z Pomarzanek, hr Kwilecka 
z Dobrojawa . Błeszyński z Skóraczewa, Rożnowski z Sarbinowa, 

’ ’ z Kotlina, Skaławski i rolnik 

z Konarzewa, Lewando-

pani Iwan z Warszawy, Mukułowski 
Eatkowski z Słomczyc.

HOTEL DO NORD. Ałaśc. dóbr Staziński 
wski z Obrzycka, Wierzbicki z Sokolnik.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Kowaliki z Sarbi, 
Burghardt z Gortatowa, Goździewaka z środy, Wendorff z Przy- 
brody, Swinarski i Pstrokońgki z Goięcina, Moszczeńscy z Skórzę- 
cina, Paruszewski z Belna, komis. Pąszewski z Dąbrówki, nauczyciel 
John i Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Właśc. dóbr Skórzewski z Radłowa, Skóraszew- 
ski z Skoków, Matecki z Chwałkowa, Zaleski z Botejewic, rolnik 
Śniegocki z Budziszewa, gorzelany Szyperski z Miłosławia.

HER WIGA HOTEL RZYMSKI. Właśc. dóbr Knorr z Gutowa, kup. 
Levy z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Skórzewski z Żerkowa, 
Skórzewski z Wrześni.

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr Voigt z Żydowa, Węsierski 
z Zernik, Schulz z Strzałkowa

HOTEL BERLIŃSKI. Właśc. dóbr Adam z Rabowic, kapitał. Stoc 
z Wschowy.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie knpieekle w Poznanie dnia 15 llpoa.
Żyto: ceny ustępujące, wypow. 25 węcpli, na Im i lip.gier 

35’A, sier-wrześ. 36, wrztś pażd. Jesień) 36*/,, paź list. 37’/,, liet-gr



6
87% tał. pł. Okowita; niżej, wyp. 12,000 kw., na lip. 13%,, sier.
13’/,, wrześ. 13%, paźd. 13% tal. pł.

Berlin, 15 lipca. Pszenica: 100 ftint. w miejscu 47—66 tal.
płac, wedle jakości. Zyto: 82—83 funt, w miejscu 43%, na lip. 
i lio-sierp. 42'/,—42., sier-wrześ. 43-42%—%. wrześ-paźd. 44% 
--43%, paźd-list. <4—45—44%, na odstawę wios. 46—45% tal. pł.

1750 funt. 30—36 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 
25—29'/, pł., na lip., lip-sier. i sier-wrześ. 257, nom., wrześ-psźd. 24, 
pazd-iist. 24—23’/,, list-gru. 23%, na odstawę wios. 23'%—%, tal. pł. 
Groch: 2250 funt, do gotowania w miejscu 54—57 tal. pł. Olej
rcepiowy- 100 funtbez beczki w miejscu 14'/,,, na lip. i lip-sier. 14 
sier-wrzć. 14'%,, wrz-paź. 14%—’/,,, paź-list. 14'/,—’/,, liń-gru. 14% 
—7< tąl. płac. Olej lniany: IGO funt, bez beczki 12% tal. żąd... Ł ____ _niaay’: IGO funt, bez
Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 
lip-sierp. 14—'/,

0 imi. w iuiciogu uea ueczKi 14%, na lip. 14'/.,, 
sierp-wrześ. 14%-14, wrześ-paźd 14%,—’/,—'%, 

%, na odstawę wios. 14%—%
—Via tai. płac, wypowiedziano: 10,000 cent, — ----
i 60,000 kwart okowity po 14 tal.

Wrooław, 15 lipca. Na targu:

paźd-list, 14'/,-%, list-gru. 14%„—'%, na
żyta po 42'% tal.

to więcćj to mniśj żądany, utrzymał się bez zmiany. Większe dowozy 
z portów śródziemnego morzk spów odo wały 'iiiećo ożywiony pokup 
w pierwszćj połowie tygodnia, lecz o tranzakcyach tych mało noto­
wano cen zniżenie. Po obfitych deszczach maję teraz w Anglii pię­
kną, pogodę a dłuższe lub krótsze trwanie tejże wpłynie niezawodnie 
na targi zbożowe, za kilkanaście dni bowiem w wielu hrabstwach roz­
poczynają się żniwa.

W Fiancyi targi pozostają bez ożywienia przy mało znacznych 
zmianach w cenach produktów, gdyż małe wzmocnienie lub Osłabienie 
cen było spowodowane przez mniejsze łub większe dowozy targowe. 
W południowej Francyi jednakże polepsaenie było znaczniejsze i targi 
w ostatnich dniach miały lepszą tendencją.

Na nasz£j giełdzie pokup mały, ceny zeszłego tygodnia z tru­
dnością się utrzymały, a porządniejsze gatunki pszenicy tylko przy 
ustępstwie 5 do 7% guld. na łaszćie znajdowały kupców.

Zyto miało słaby odbyt przy wątłych i chWiejących się 
nacb. fi

ce-

oto
fant, w miejscu 42'%—43, na lip-sierp. 42'/,—42, sierp-wrześ. 
wrześ-paź. 43'%—43, na odstawę wios. 45 tal. pł. Jęczmień 
na odstawę wios. 32 tal. pł. Groch: na paszę na odstawę wios 
tal. żąd. Olćj rzepiowy: cicho, w miejscu 14'%, na lip-sier, ł ” 
wrześ-paźd. 14'/,, tal. pł. Okowita: słabo, w miejscu bez | Pfcl 
14'% nom., na lip-sierp. 14—13'%,, sier-wrześ. 14’%—’/8—% t“’
paź. 14'/,—’/,„ na odstawę wios. 14'% tal. pł. Zameldowauo 1 
węcpli pszenicy, 100 w. żyta i 60,000 kw. okowity.

CENY TĄRGOWE
w mieście Poznaniu.

17 lipca I 
od
»8- fn. t.

piękna 
sgr. 

65-68 
62 -f'4 
49-50 
35-37 
29-31 
63—66

śred.
ser.
61
59 
48 
39 
28
60

pośled.
sgr.

56 - 591 
56 57 5
— 471«, 
31-32 fg
— 27 g 
65-57J

Pszenica biała 
, żółta
Żyto
Jęczmień 
Owies
Groch

Rzepak zimowy: 264-254 sgr. za 150 funt, brutto?
Na giełdzie: Zyto: niżój, 2000 funt, na lip. i lip-sier. 38% 

żąd., sierp-wrześ. 39, wrześ-paź. 40%,—40, paźd-list. 40'%, iist-gru. 41, 
gru-sty. 41, kw-maj 41%—% tal. pł. Pszenica: na lip. 50 tal. pł. 
Jęczmień: na lip. 35 tal. żąd. Owies: na lip. i lip-sierp. 37'/, 
żąd, wrześ-paź. 34% tal. pł. Rzep: na lip. 121 tal. pł. Olój rze- 
piowy: nieco słabićj, w miejscu 14%„, na lip., lip-sierp. i sier-wrześ. 
14% żąd., wrześ-paźd. 14”/,,-%,, paźd-list. 14% pł., list-gru 14%, 
gru-sty. 14% żąd, kw-maj 14’//,a— ’/, tal. pł. Okowita: nieco sła­
biej , w miejscu 14, na lip., lip-sierp. i sierp-wrześ. 14, wrze-paź 14. 
paźd-list. 13%, kw-maj 13'%,- "/„ tal. pł. ’

Gdańsk, 15 lipca. Powietrze bardzo ciepłe, deszcze częste, 
wiatr południowo-zachodni.

Targi angielskie w tym tygodniu były powiększćj części bardzo 
spokojne i mało zawierano iateresów dla braku chęci do kupna. Psze­
nica krajowa osięgata ceny zeszłotygodniowe, towar zagraniczny zaś

W konkursie do majątku sióstr Fryde­
ryki i Krystyny Haller w Poznaniu za­
mieszkały, h, do rozprawy i decyzyi wzglę 
dem akordu termin na dzień 25 llpoa 
1865 r., przed południem o godzinie 11 
przed podpisanym komisarzem w izbie in- 
strukcyjnej wyznaczony został.

Interesenci uwiadamiają się o tem z tem 
nadmienieniem, że wszystkie pretensye już 
ustanowione, o ile dla takowychsięniedoma- 
ga ani prawa pier szeństwa, hipoteki, za­
stawu ani tćż innnego prawa |odcsobniają- 
cego, do udziału w decyzyi względem 
akordu upoważniają Dłużnice wspólne 
ofiaiują 10 procent, płatnych bez gwaran- 
cyi natychmiast po potwierdzeniu akordu,

Poznań, dnia 7 lipca 1865.
Krćtewski S$d powiatowy,

Komisarz konkursu,
(3629) Gaebler.

Dom. Boguszyn pod 
kuje od 1 października r. 
z wszystkiemi gałęziami 
znajmionego.

W przeciągu tygodnia sprzedano: pszenicy 96,000 szefli, żyta 
27,000, jęczmienia 600, grochu białego i zielonego 900, konopi 600
szefli.

Pszenicy
Pacono za szefel pruski wagi holend

fiint,
127— 127/8
128- 129 

129/30-130/1
131-13%

Żyta 
Jęczmienia 
Grochu biał. i ziel. 
Konopi

Od 8 do 15 
46,260, grochu 480.

guld; prue, «
360—385 
380-397% 
395-425 
4 0—450 
270-306 
197-206 
320 -348 

3KQ
lipca minęło Toruń: 
Maku 480 funt.

holend :
i«i. tgt. fen. tal. »ÏF-
2 -u 2 4
2 3 4 2 6
2 5 10 2 10
2 11 8 3 15
1 15 4 1 21
1 2 11 1 4
1 23 4 1 28

2 . 4—.

fen
2
3

10

pszenicy 1020 szefli, żyta

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.,
„ średnićj
„ pośled.

Żyta ciężkiego 
„ lżejszego 

Jęczmienia dużego 
drobn.Owsa'

Ktoby miał pretensyą do masy po śp. 
ks. Pawlickim w Czerwonejwsi, ze- 
chce się zgłosić do podpisanych do dnia 
15 sierpnia rb (3637)

Wyskoć, 12 lipca 1865.
Wykonawcy testamentu.

Osiński. Ks. Jankowski dz.
Mlodzienieo z należytem wykształce­

niem, posiadający język tak niemiecki jako 
i polski, 14 - 15 lat liczący, wychowania 
przyzwoitego, do handlu mego wstąpić 
może jako uozeń.

A. Birner,
(3625) Rynek i narożnik ul. Nowćj 68.
Dom. Studzlnieo pod Rogoźnem poszu­

kuje pisarza z dobremi świadectwami.
 (3645)

Drzewa: 2772 belek dębowych, 21,032 belek sosnowych 
glaków, 4296 przyciesi, 511 łaszt klepek i bali.

Kursa zamian:
Londyn 6. 23'%. Hamburg 152. Amsterdam 143%,

Aleksander Makowski.
Szozeoin, 15 lipca. Na targu. Pszenica: 50—58, Żytoj 

44-47? Owies: 28-32 tal. pł.
Na giełdzie: Pszenica: niżej, 85 funt, żółta w miejscu 55 

—61, 83—85 funt, żółta na lip-sier. 60—59% , sier-wrześ. 6O'/„ wrż- 
paź 61'%----- 61, paź-list. 63 tal. pł. Żyto: ceny ustępujące, 2000

Książem poszu- 
b ogrodowego,
swego fachu ob- 

(3618)
Guwernantka, Polka, znająca język 

francuzki, niemiecki i muzykę, życzy sobie 
przyjąć miejsce w kraju lub za granicą od 
i sierpnia. Bliższa wiadomość Poznań 10. W. poste restante. (3644)

Syn uczciwych rodziców, ze stpsownóm 
wykształceniem szkólnćm, znajdzie natych­
miast umieszczenia w handlu korzennym

W. Popławskiego
(3641) w Inowrocławiu.
Urzędnik gospodarozy z dobremi świa­

dectwami i kawaler, wolny od wojska, 
który czas pewien samodzielnie folwarkiem 
zawiadował, szuka, w skutek co dopiero 
przerwanej pracy, dalszego zatrudnienia, 
chcć pisarza. Bliższa wiad. u p. Ł. Win­
nickiego w Trzemesznie. (3582)

ieylars
opatrzony dobremi świadectwami, znajdzie 
natychmiast korzystne miejsce w nowo za­
kładającej się cegielni pod Poznaniem 
Bliższa wiadomość w handlń p. Nowic­
kiego, przy Wrocławskiej ul. 9. (3510)

,,Niemając zasobów, bym mógł na dro­
dze sprawiedliwości osięgnąć od osób ni­
skiego charakteru satysfakcyi, przeto ogła 
szam publicznie, iż plotki na mnie rzucone 
są kłamstwem! Niedosyć, że przez nieszczę 
ścia do nędzy doszedłem, lecz przez kłam­
stwa chcą mi szkodzić na osobie i mieniu,

Piotr Rutkowski,
w Berlinie.(3639)

Mowy abonament!
Wczorsj wydano:

Landw. Zeitung für Posen, Ko. 15.
Redigirt von Willi. Jankę. Verlag von Eduard Trewendt in Breslau.

Treść. Przyczynki ku dokładniejszej znajomości Galicyi. Przez J. R. ĘtttżA 
— Łąki i pastwiska W. Ks. Poznańskiego. — Zwierzęce siły robocze W. Ks. Poznań­
skiego. — Objaśnienia chemiczne co do nawozu podwórzowego. — Chów matki 
pszczeinćj i tworzenie rojów sztucznych. — Sprawozdania rolnicze. — Zbieranka li­
teracka. — Kalendarz tygodniowy. — Ceny targowe.

Tygodniowo 1 arhugz. — Kwartalna cena prenumera- 
eyjna 33«% sgr. — Wszystkie księgarnie i urzędy poeztowe 
przyjmują zamówienia. [3939J.

KURS GIEŁDY W BERLINIE. % żądano-
8«

— Poż. naród...... 5
Papiery pruskie. |% jżądano płac. Austr. Obi. 250 fl... 

Rosy. 5 poży. Stiegl 
— 6 - - ........

5
4

—

Pożycz, dobrow..... 47, — 101%, 5 __
— rząd. 1859.... 5 — 1057, Rosy. poż. angiel. 5 —
— 50, 52 konw. 4 98%, Polsk. obligi skarb. 4 _
— 54, 55, 57,
- 1856...............

4% — 101%, — Cert. A. 300 zł. 5 93
4% — 101%, — Lis. z. n. wR.S. 4 _

— prem. 1855.....
Obligi dług, skarb.

37,
3% Z 129% 

91* ,1
— Ob. cztk. 500 z. 

Pieniądze.
4 —

— Marchijs......... — 89%, Frydrychsdory....... __ —
Listy zast. March. ; ------ 8G7. Liydory.................. < * _
— Prus Wsch.... 3% :----- 84%, Złota, funt cel..... u -
— — — 4 — 93'/, Srebra — dito... ___ __
— Pomor.............. 3% — 86'/,' Saskie bił. kas....... __

— ........... 4 — 97’,' Niem. banku........... ___ -
— W.Ks. Pozn.... 4 — -- płat, w Lipsku _
— — — (nowe. 37, — — Austr. bankn........ _ _
_ — _ (nowe. 4 i— 957, Polskie bil. bank. _
— Szląskie..........
— Saskie..............
— Prus Zach.....

37,
4
3%

—
_ i 
97 ! 
83%/

Disk. bank, od wek.

Akcye kolei żelaz.

—

— — — ....... 4 — 93%« Galie. K. Ludw.... 5 —

— rent. March.... 4 — 91%,' Berlin-Anhalt........ 4 —

— Pomor.............. 4 — . 97%?
95%'

4 212"* i
— W. Ks. Pozn. 4 — Beri. -Poczd.-Magd. 4 —
— Pr. Ws. i Zach. 4 97 1 4 __
— Nadreńskie.... 4 98 — i Wrocł.-Freib......... 4
— Saskie.............. 4 — 97%'« — najnow....... 4 —
— Szląskie...........

Papiery sagrades.
4 99 — Brzeg-Niskie...........

Koźlo-Bogumin.....
4
47,

—

Austr. metali....,;.. 5 — 65 — pierwot....... 4’A —

płac.

okrą-

Grochu do gotow. „ ..........................
„ na paszę „ .......................

Rzepiu zimowego „ ..........................
Rzepiku zimowego „ ..........................
Rzepiu latowego „ ..........................
Rzepiku latowego „ ..........................
Tatarki ...... ...........
Perek...................... „ .......................
Masła garn. . . „ ..........................
Koniczyny czerw. „ ...................
Koniczyny białej „ ..........................
Siana, ceat. . . „ ...............

• .. ......................... .
0}ej% „ • - „ ..........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 15 lipca .....................
dnia 17 — ................

2 7 6
2 — -

— — —
1 16 _
1 13 —

— — —
— — —-

1 ■7 —
— — —

1 20 -
3 16 —
3 16 —

— — —
— — —

1 7 6
— 10 —

1 25 —
— — —
— — —
— — —

— —
— —

13 15
13 10

2

- 3 lnic:

-- U

— 13 lido

Korespondenoya redakoyl.
Panu B. z Zachodnich Prus i abonentowi C: nie można

Urzędnik gospodarozy, kawaler, zao 
patrzony w chlubne świadectwa poszukuje 
zaraz albo od ś Michała miejsca jako pierw­
szy rządzca na większym folwarku. Adresy 
K E. poste restante Łasin (Lesseu w. P.) 

(3650)

Od 1 sierpnia jest wolne miejsce 
dla zdatnego snbjekta. Gdzie? wskaże 
ekspedycya Dziennika. (3617)

___Mieszkam przy Świętomarcii Ul
ulicy pod No 35.,

Unrńl Steinke,

Wyżeł biały z kasztanowatemi łatami 
na lewą zadnią nogę kulawy, wabiący się 
Caro, zginął przed 14 dniami. Znalazca 
zećhce takowego oddać za stósownóm wy­
nagrodzeniem do Dom. Retkowo pod Szu­
binem.___  ____ (3638)

Poszukuje się dzierżawy sklepu, sto­
sownego na lokal handlowy, od 1 paździer­
nika r. b Szczegółów udzieli ekspedycya 
pisma niniejszego (3543)

Przy Lipowej ulicy 1, na drugieni pię­
trze są 2 pokoje elegancko umeblowane 
do wynajęcia. (3648)

kolektor Głównego Stowarz. Pogrzebo, idtt 
0Licytacya publiczna pozostałości 

kiéj po św. X. Pawle Krygrze odb 
się we Witkowie dua 25 lipca r. Ł W1

(3i 1 ]

W poniedziałek, dnia 24 t. m., przed 
południem od godz. 10, sprzedane zostaną 
w drodze licytacyi za gotówkę 14 jedno, 
dwa i trzyroczne źrebaki i 4 konie stare 
robooze w Dominium Głębokie pod Km 
SWlcą.__________ (3616)

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego 

sprzedawać będę drogą licytacji publicznej 
gotówką najwięcej dającemu, w środę, 
dnia 19 llpoa, przed południem od godziny 
9, w lokalu ¡aukcyjnym przy nl. maga­
zynowej No. 1:

rozmaity ubiór, sprzęty domowe i ku­
chenne, następnie porcelanę, wybo­
rową bieliznę stołową itd., a o go­
dzinie 11 dwie szafy do pieniędzy 
bezpleozne od złodzieja i półkryty 
powóz.

liyehlenKhi,
(3623) królewski komisarz aukcyjny.

Przy ul. Młyńskiej No. 9 
1 piętro, obejmujące 6 pokoi i przy- 

ległości od 1 października r. b. do wyna­
jęcia. Szczegółów przy Grobli No. 12B.

(3573)

jest

W domu przy ul. św. Marcińskiej pod
No. 23 jest całe pierwsze i połowa trze­
ciego piętra od 1 października r. b. do wy­
najęcia (3595)

Cały dom na Grobli No. 25 z wielkim
ogrodem, lub też pojedyncze mieszkania 
w tymże dotau są do wynajęcia od ś». Mi­
chała r. b. (3454)

Bliższyćh szczegółów dowiedzieć się mo­
żna ulica Berlińska No. 14 w kantorze.

Dolno-Szl.-March.. 
Doluo-Szl. kól. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C,

— Litt. B.......
Opol-Tarnowic......
Starogr.-Pozn.......

Pokój meblowany lub niemeblowany,
z dwoma oknami na froncie, jasny, jest do 
wynajęcia w każdym czasie, na pierwszem 
piętrze, Bernardyński plac Nro. 5. (3649)

Okno do wystawy, handlowe drzwi, 
stół 1 SZafa s» tanio na sprzedał u den­
tysty Mallaohowa, Wielka Rycerska ulica 
No. 10. (3635)

Przy ul. Piaskowej jest na II piętrze 
pomieszkanie o dwóch pokojach wraz z ku­
chnią i przyległościami od 1 października 
do wynajęcia. (3633)

Przy ul. Świętomarcińskiej pod Nrm 80,
naprzeciw pomnika Mickiewicza, jest prze­
dnio I piętro wraz z angielską kuchnią, 
drewnikiem itd. od 1 października rb. do 
wynajęcia za 120 tal. rocznej dzierżawy. 
(3631)
Wieś, O 1'/, mili od Poznania, przy szo­

sie, ma areału 1182 mórg, w tem łąk 85 
mórg, ź zaliczką kupna 15,000 tal., można 
kałdego momentu kupić. Folwark 564 m., 
można kupić zaliczką 6000 tal, od Pozna­
nia 2 mile. Folwark 520 m, przy szosie, 
można kupić zaliczką 12,000 tal. Folwark 
530 mórg, blisko szosy i kolei, można ku­
pić zaliczką 10,000 tal. Wieś, '% mili od 
szosy i miasta, ma mórg 888, w tem łąk 
200 m.; warunki kupna są bardzo korzy­
stne, zaliczki trzeba 12 do 15,000 tal. Wieś 
z folwarkiem, ma areału 1666 m., łąk 200 
m , trzy części ziemi jest pszennej I klasy, 
reszta dobra żytnia ziemia. Zaliczka jest 
potrzebna 30,000 tal. Przytem różne 
Knppa znajdują się u mnie. Którykolwiek 
by Sobie życzył z powyższych posiadłości 
kupić, upraszam uprzejmie do mnie się 
zgłosić. Poznań, za Bramką No. lOa.

Stanisław Kejer,
( 642) agent dóbr.

Uprzejmie donoszę, iż z dniem 
szym otworzyłem na Chwaliszewie ¿gp 
Nrm. 31 nowo urządzoną golan 
Ręcząc za skorą usługę, polecam się 
żenie łaskawym względom szanownej 
blicznoścl i prześwietnemu duchowieńil Tr 
(3646) PiotrRyffert.K

Si
w

najpiękniejsze żelazi
trumny z szkla| 
szybą, na dnie, by «r*
drogie nam osoby kilkanaście lat po śm w 
widzieć, przez Ii ermety C25I 
zamknięcie, polecam w rórr 
doborze. Trumny te do familijnych ] 
bowców są stósowne. Życzenia wypeli? 
na telegraficzne żądania, odwrotnym 
ciągiem (ile stóp długości.) Cena od [ 0

Jak

do 50 tal. Na życzenie sam zamyl 
trumnę hermetycznie! (361 z

Piotr Rutkowski,
agent,

w Berlinie, Engel- Ufer Nro.» p
W czwartek,

dnia 20 t. m. stanie 
pociągiem rannym fcsgSSi „ 
wielki transport jSmi “I 

krów I cieląt z łęgu noteokiego, sk: 
telu Keilera na sprzedaż.

W. Ilainann.
(3C36) handlerz bydła.

1 1

Ogród ludowy.
W poniedziałek, o godzinie 5’%.

KONCERT.
(3630) Itaiteek.

&W
tik

Akcyebank.llredyt.
Beri. Stów. kas.... 
Beri. Tow. band... 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito.........
Królew. dito...........
Lipsk. Stów. kred.

ęgy.Magd. bank. pryw. 
z’ Pomor. bank rycer. 

Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

90%
202%
146%
224'%
i33
141%l

88% 
57 ' 
86 i

Akcys przemysłowe
Beri. fab. kol. żel.
Minerwy Szląskiej.
Concordia..............
Magd, assek. ogn. 
Obite, zpraw.pierw. 
Berl.-Anhalt.

Berl.-Hamb.

4
4
4
3%

3%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4/
4

4%

97'% Berl.-Hamb. H. Em.

x54
79%

i!0%

112%

105

101%

120
36%

4 -

85’%
72

171'/,

96%

130

115 ■ 
102 

95’%

85

&9%

Berl.-Poez.-Mag. A,
— Litt. B..........
— Litt. C......... .

Berl.-Szczecin........
II. Em...........

Koilo-Bogumln.......
— III. Em.........

Dolno-Szl.-March...
— konwen.
— — HI. ser..
— — IV. ser..

G6rn.-Szl. Litt. A.
— Litt. B..........
— Lit. C...........
— Lit. D............
— Lit. E...........
— Lit. F............

Starogr.-Pozn....... .
— H. Em...........

4
4
4
4

4
iv-
4
4

iv-
3'/.

4
3%

4%

95%.

90%
95%,

85%.

95

93

977*
97%.

Pozn. lis. zast. nowe.
— nowe.
— Listy Rent....

Szląskie ust. Zast.
— listy zast. A.
— nowe.........
— Lit. B........
— Lit. C........
— Listy Rent.

Oblig. prow..
94 ¡Polskie Listy Zast. 

1017,3 — nowéj Emis...

4
37,
4
37,
4
4
4
4
4

fA

91%

1007.
101%
100%

95%,

96

99%,

Listy zast. gai. now. 
z kup. w. austr.

Listy zast. gaL star, 
kup. w mon. kr.

KURS STÓW. KUP. W POZNA 
dnia 17 lipca.

69 75

73 25

74

98%¡Pozn. List. Zast....
nowe............
nowe............

Pozn. list. Rent__
— akc. bank. prow.

— obi. prow....
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow.......

— obi. miej. II. Em. 
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb....
— dóbr. poży..
— poż. skarb...

4
37, 
4
4

96 i — Obi. skarb....
— j obi. cząstk. i 500 zł.
— i Austr. pożycz, nar.
— (Minerwy akcye.......
84 ('Szląski bank..'........

101%9 — tow. assek. og.

Akcye Szląsk. kol. żel.
Freiburg..................

— now. Emis.... 
— obi. z praw pier.

36%.
69%

100
149 -i ä
110% KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU.

' dnia 15 lipca. 1
Papiery 1 pieniądze.
¡Duzaty....................
Frydrychsdory........
Lujdory....................
Polskie bil. bank...
Aust. banknoty.......

, Nowa Waluta Auit 
101’/4 Wrocł. obi. miejsk. 
99% Poznań, list, zast

997,

96
— —
— —
— —
— — .
— —

4 —
3%,

110’%

93%

Górno Szl. Lit. A.iC. 
— Lit. B............

— obi. z pr. pierw.
.Lit. D. 
.Lit E.

OpoL Tam

101%
i71%,

1417,

95%

IKożlo-Bogumin.
I — obi, z pr. pierw.

4
3%
3V.

4
47,

79

poi. zprem....
— tSz. list Zast...........
— j Zach. Prusk...........
96%j Polskie.....................

Górno-szl. akc. k. t. 
, —obl.zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. ż.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor ZyÓUlńsU w Poznaniu. — Nakładem i cacionkatu Ludwika Merzbacha w PozMahL

Polskie banknoty 
¿Zagraniczne bank.

5
f-

3'/.

5^ 

3%,r'
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